
Narody świata
podpisują

Apel Pokoju
W CHINACH podpisało jut 

'Apel Światowej Rady Pokoju 
przeszło 246 milionów osób 
wypowiadając się jednocze
śnie przeciwko remilitaryza- 
cjl Japonii.

W IRANIE zebrano dotych
czas blisko 900 tys. podpisów.

NA WĘGRZECH podpisało 
już Apel Pokoju ponad 6 mi
lionów osób.

W HOLANDII 1.300 tys. 
osób złożyło już podpisy pod 
Apelem .Pokoju.

Na wyspie CYPR zebrano 
dotychczas 67 tys. podpisów

Kampania podpisowa trwa 
na całym świecie.

Brutalne szykany wobec m/s „Batory**
wyrazem antypolskiej i antypokojowej polityki OSA

Nota Polski do rządu Sianów Zjednoczonych
WARSZAWA (PAP). W odpowiedzi na notę Rządu Pol

skiego z dnia 18 kwietnia 1251 r. w sprawie kursowania 
m/s ,,Batopy" do Nowego Jorku, ambasada Stanów Zjed
noczonych w Warszawie złożyła w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych, w dniu 11 maja br. notę, w której rząd Sta 
nów Zjednoczonych usiłował za pomocą wykrętnych i bez
podstawnych argumentów, zrzucić z siebie odpowiedzialność 
za akcję dyskrym'nacyjną skierowaną przeciwko „Batore
mu".

Dnia 6 czerwca br.«Rząd Polski udzielił odpowiedzi na
stępującej treści:
Ministerstwo Spraw Zagrani 

cznych przesyła wyrazy sza
cunku ambasadzie Stanów 
Zjednoczonych w Warszawie 
i w odpowiedzi na notę am
basady z dnia 11 maja 1951 r. 
ma zaszczyt zakomunikować, 
co następuje:

W nocie swojej z dnia 18 
kwietnia 1951 r.

Rząd Polski udowodnił 
niezbicie, że przez uniemoż
liwienie dalszego kursowa
nia statku „Batory" na li
nii Gdyni? — Nowy Jork, 
rząd Stanów Zlcdnoczonycli 
dopuścił się jawnego po
gwałcenia zarówno włażą
cych zasad prawa między
narodowego, jak i pokolo- 
wei współpracy między na
rodami.
Nota rządu Starów ZJedno- 

ezonych z dnia 11 maia 1951 r. 
nie zdołała podważyć tej oce
ny.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
nie usiłował nawet zaprzeczyć 
prawdziwości faktów przyto
czonych w notach Rządu Pol
skiego. Fakty te są bezsporne, 
a rząd Stanów Zjednoczonych 
zdawał sobie widocznie spra
wę z tego, że bezcelowa była
by wszelka próba ich obale
nia. Rząd Stanów Zlednoczo- 
nych usiłuje zasłonić niesłusz
ność swojego stanowiska wy
biegami prBkvnyml i wytartym 
już chwatem imputowania no 
cle polskiej propagandowego 
charakteru.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
chciałby stworzyć pozory, że 
nie ponosi- odpowiedzialności 
za bezprawną akcję zarządu

miasta Nowy Jork. Usiłuje on 
ponownie przeprowadzić sztu
czny rozdział pomiędzy de
cyzjami władz federalnych, 
jak na przykład imlgracyj- 
nych, celnych i ochrony wy
brzeża, — a dyspozycjami 
władz, miejscowych, które po
zbawiły m/s „Batory" możliwo 
ści zawijania do portu Nowy 
Jork. Za pomocą takiego sztu 
cznego podziału rząd Stanów 
Zjednoczonych usiłuje stwo-

Znany przodownik murarski i racjonaliza*or, obecnie 
instruktor modernizacji produkcji — Wacław Poręcki 
demonstruje na budowie Marszałkowskiej Dzielnicy 
Mieszkaniowej rozkładanie zaprawy przy pomocy spe
cjalnie do tego przystosowanej szufli. Próbom tym, przy 
glądają się junacy SP z brygady 1 B.

Płomienne pozdrowienia 
od bohaterskiego narodu koreańskiego 

dla narodu polskiego 
Powrót delegacji polskiej z Korei

WARSZAWA (PAP). Delegacja polska, która zawiózł* 
do Korci dary społeczeństwa polskiego dla dzieci bohater
skiego narodu koreańskiego, powróciła dnia 7 bm. do War
szawy. Członków delegacji: przewodniczącego Związku Za
wodowego Górników — posła MARIANA CZERWIŃSKIE
GO i młodzieżową działaczkę chłopską — KATANĘ KRZYW- 
DZTANKĘ witali na lotnisku Okecie przedstawiciele Pol
skiego Komitetu Obrońców Pokotu. Uczni działacze ruch* 
pokoju stolicy, działacze związków zawodowych 1 Innych 
organizacji masowych.
Na lotnisku byli obecni 

przedstawiciele ambady kore
ańskiej w Warszawie z sekre 
tarzem ambasady Li Sen-en 
na czele.

Przemawiając do zebranych 
poseł Czerwiński przekazał 
płomienne pozdrowienia dla 

całego narodu polskiego od 
narodu koreańskiego, wal
czącego nieugięcie, z głębo
ką wiarą w ostateczne zwy 
cięstwo, przeciwko bestiom 
w postaci ludzkiej — ame
rykańskim najeźdźcom.
„Widzieliśmy płonące lasy, 

widzieliśmy miasta I wsie zrów 
nane z ziemią przez morder
ców anglo - amerykańskich — 
mówi przewodniczący Zw. 
Zaw. Górników — ale te o- 
kropne, nie dające się w sło
wach opisać zbrodnie barba
rzyńców amerykańskich, nie 
tylko nie złamały ducha na
rodu koreańskiego lecz jeszcze 
bardziej wzmogły nienawiść 
do wrogów ludzkości — kliki 
amerykańskich zbrodniarzy 
wojennych.

Mówiliśmy z mężczyznami, 
kobietami, z młodzieżą. Wszy
scy walczą 1 wszyscy jak je
den maż zdecydowani są wal 
czyć aż do zwycięstwa.

Ludność Korei walczy i pra 
cuje. Mimo nieustających bom 
bardowań obsiane są wszyst
kie pola. Ludność pracuje w 
dzień i w nocy: buduje mosty, 
przenosi broń, amunicję i wy

żywienie dla swojej armii, pr« 
cuie i walczy o wolność 1 po
kój z niezachwianą wiarą w 
swoje zwycięstwo.

W Korei — mówi dalej po
seł Czerwiński — dobrze zna
na test Polska Lftdowa i Pre
zydent Bierut. Koreańczycy 
żywią braterskie uczucia da 
narodu polskiego. Wszędzie 
witano nas jak najbliższych 
przyjaciół, życząc narodowi 
polskiemu Jeszcze większych 
sukcesów w walce o pokój — 
w wa’ce o wykonanie Piana 
6-letniego.

18 maja przyjmował na« 
Kim Ir-sen, ukochany przy
wódca ludu koreańskiego Wy 
raził «n rorąee podziękowania 
za moralne poparcie, fakio 
lud polski okazu te Jego naro
dowi i za dary dla dzieci ko
reańskich.

Kończąc przemówienie po
seł Czerwiński wzniósł gorą
ce okrzyki na cześć bohater
skiego narodu koreańskiego f 
jego wodza Kim Tr-sena.

Dzieląc się ogólnymi wraża 
niami z pohytu w Korei Hali
na Krzywdzfanka mówi:

„Widzieliśmy naród, który 
kocha wolność, miłuje swo
ja ojczyznę ponad życie, n* 
ród, którv świadom Jest te
go, że walczac o swa wol
ność i niezawisłość przeciw 
ko kilce zbrodniarzy impe
rialistycznych — walczy • 
zwycięstwo sił pokoju na c* 
łym świecie".

Palmiro Togliatti o zwycięstwie sił 
demokratycznych w wyborach samorządowych

RZYM (PAP). W związku z dalszą turą wyborów ko
munalnych, które odbędą się dnia 10 czerwca w 30 prowin
cjach włoskich, na wiecu w Turynie przemawiał sekretarz 
generalny Włoskiej Partii Kom mistycznej Palmiro Togliat- 
ti. Na wiec przybyło przeszło 200 tysięcy łudzi.

5 milionów zł. 
złożył naród polski 

na Fundusz 
Światowej Rady Pokoju

WARSZAWA. (PAP). Prze
prowadzona w dniu 1 maja rb. 
zbiórka na fundusz świato

wej Rady Pokoju przyniosła 
4.976.678 zł.

Poważne straty 
Holendrów w Korei

HAGA. PAP. — Prasa ho
lenderska nie jest w stanie 
ukryć wielkich strat, jakie 
poniósł batalion holenderski 
w czasie ostatnich walk w 
Korei. Dzienniki donoszą o 
wielkiej liczbie zabitych i ran 
nych żołnierzy holenderskich, 
których Amerykanie skiero
wali na najbardziej niebez
pieczne odcinki frontu, \

W Wałczu znaleziono pierwszy okaz 
groźnego szkodnika

Wszyscy do walki
ze sionką ziemniaczaną

W dniu wczorajszym rozpoczęła się na wszystkich 
polach ziemniaczanych wojew. koszalińskiego pierwsza 
lustracja ogólna w poszukiwaniu stonki ziemniaczanej. 
Lustracja odbywa się w dalszym ciągu także w dniu 
dzisiejszym. Jak wynika z nadesłanych meldunków 
pierwszy okaz chrząszcza groźnego szkodnika znalezio
no na jednym z pól ziemniaczanych gospodarstwa, po
łożonego w Wałczu.

W akcji poszukiwania, w pełnym zrozumieniu gro
żącego naszym polom niebezpieczeństwa, winno wziąć 
gremialny udział całe społeczeństwo. TVszyscf chłopi, 
młodzież szkolna, członkowie organizacji masowych, 
zorganizowani w drużyny noszukiwaczy. winni do
kładnie i sumiennie przeszukiwać powierzone im odcin
ki. Mimo bowiem zlikwidowania zeszłorocznych ognisk 
stonki ziemniaczanej, niewątpliwie część chrząszczy 
pozostała jeszcze w ziemi i może w bieżącym roku po
nownie grozić zaatakowaniem pól ziemniaczanych.

Dokładne lustracje upraw ziemniaczanych pozwolą 
na wykrycie ognisk stonki ziemniaczanej i zwalczenie 
groźnego szkodnika.

„Będziemy ofiarnie walczyć 
o umocnienie Polski Ludowej 

o zwycięstwo sił pokoju” 
Młodzież z Ziem Odzyskanych 
w Prezydium Rady Ministrów

WARSZAWA (PAP). Dnia 5 bm. wicepremier Hilary 
Chełchowski przyjął w salonach Prezydium Rady Mini
strów 50-osobową wycieczkę młodzieży z Zier Odzyska
nych — słuchaczy Uniwersytetu Ludowego w Mikołajkach 
— która w okresie Narodowego Plebiscytu Pokotu specjal
nie wyróżniła się w kampanii propagandowo-agitacyjnej.
Wicepremier Chełchowski 

serdecznie powitał młodzież z 
Ziem Odzyskanych w imieniu 
Rządu RP i życzył jej sukce
sów w pracy społecznej dla 
dobra Ojczyzny Ludowej.

Uczestnicy wycieczki gorą
co dziękowali rządowi ludo
wemu za opiekę i umożliwie
nie zdobywania wiedzy i przy 
rzekli ofiarnie walczyć o u- 
macnianle Tolski Ludowej, o 
rozwó.i gospodarczy i kultural 
nv Ziem Odzyskanych i o 
zwycięstwo sił pokoju.

W żywych, bezpośrednich 
rozmowach młodzież dzieliła 
się z członkami Rządu oraz

działaczami politycznymi i spo 
łecznymi, wrażeniami z po
bytu w stolicy i opowiadała a 
swym życiu i pracy.

s/nowie I córki autochto
nów z Ziem Odzyskanych za
pewniali. że będą krzewili 
wśród ludności tych Ziem 
gorące uczucie miłości dla La 
dowei Ojczyzny i mobilizowa
li społeczeństwo do wałki o 
pokój i socjalizm.

Wielokrotnie wznoszono o- 
krzyk! na cześć Prezydent* 
RP Bolesława Bieruta i Cho
rążego Pokoju Józef* Stalina*

rzyć pozory, jakoby podjęcie 
Jednoczesnej akcji dyskrymi
nacyjnej przeciwko polskiemu 
statkowi przez władze federal 
ne i przez władze mietseowe 
było przypadkowym zbiegiem 
okoliczności. Dla nadania tym 
pozorom cech prawdopodobień 
stwa rząd Stanów Zjednoczo
nych podaje, że zarząd m'a- 
sta Nowy Jork nawet nie za
sięgał jego opini’ w sprawie 
podiętej nrz-7 ciebie akcji.

Rząd Polski nie może przy 
Jąć do wiadomości tego ro
dzaju argumentacji i pod
trzymuje w całej pełni swo
je stanowisko o odpowie
dzialności rządu federalnego 
za akty zarzadu mtasta No
wy Jork, skoro w stosun
kach międzynarodowych re
prezentuje on tę władzę lo
kalną.
Rząd Stanów Zjednoczonych

w stosunkach swoich z inny 
mi rządami zawsze zresztą o- 
barczał je odpowiedzialnością 
za działania władz miejsco
wych. Archiwa departamentu 
stanu zawierają wiele tego ro 
dzaju precedensów. Można tu 
przytoczyć pismo departamen 
tu stanu z dnia 25 lipca 1925 
roku w snrawie roszczeń mek 
sykańskich:

„Należy pamiętać o tym, żc 
obce rządy nic mogą zwracać 
się do Stanów i domagać się 
od nich odszkodowania. Obce 
rządy mogą mleć do czynienia 
tylko z rządem Stanów Zjed
noczonych, gdyż na podstawie 
traktatów i prawa międzyna
rodowego ten rząd mą obowlą 
zek właściwej opieki nad obco 
krajowcami w granicach swo
jej terytorialnej jurysdycji".

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Lud wioski potępił
politykę nędzy i wojny

Togliatti dal ocenę wyników 
odbytych dotychczas wyborów 
komunalnych w 27 prowin
cjach Włoch północnych oraz

wyborów na Sycylii. Mówca 
stwierdził, że cecjją charakte
rystyczną tych wyborów jest 
zwycięstwo sił demokratycz
nych i spadek wpływów Chrze 
ściiańskiej Demokracji.

Aby w pełni zrozumieć zna
czenie sukcesów sił demokra
tycznych — powiedział Togliat 
tl —* należy uświadomić sobie, 
że rząd bez skrupułów, nrzy 
nomocy wszelkich możliwych 
środków dążył do zahamowa
nia wzrostu Włoskiej Partii 
Komunistycznej 1 sił postępo
wych.

Mimo drakońskich represji, 
partie lewicowe zdobyły znacz 
nie większą ilość głosów, niż 
w wyborach poprzednich. — 
Stąd wniosek — podkreślił 
Togliatti — że złamanie awan 
irardy klasy robotniczej we 
Włosz. ch jest dri; rzeczą nie
możliwą.

Gdyby wybory były na
prawdę wolne — powiedział 
Togliatti — to nie ulega wąt

płiwości, że okazałoby się, 
iż większość narodu skupia 
się wokół klasy robotniczej. 
Togliatti oświadczył, że 

wśród Włochów wzrosła świa
domość tego że rząd obecny 
prowadzi politykę sprzeczną z 
Interesami narodu, politykę po 
pycbającą Włochy do nowej 
katastrofalnej wojny.

Mówca potępił antyradziec
ką nagonkę prowadzoną przez 
obecny rząd w'oski, który w de 
magogiczny i oszczerczy spo
sób usiłuje przekonać naród. Ja 
koby Związek Radziecki miał 
wrogie zamiary wobec Wioch. 
Jest to nikczemny fałsz: „Ze 
strony państw, w . których 
władza spoczywa w rękach 
klasy robotniczej, żadne nie
bezpieczeństwo nie zagraża 
Włochom i dlatego — oświad 
czyi Togliatti — nie tylko 
nie weźmiemy udziału w woj 
nie agresywnej przeciwko pań 
stwom, w których rządy spra 
wuje klasa robotnicza, lecz 
nie zezwoiimy na udział 
Włoch w takiej wojnie".

W zakończeniu swego prze 
mówienia Togliatti oświad
czył: Przymierze wszystkich 
sił postępowych, opierających 
się o program pokoiu, pracy I 
wolności, jest jedyną drogą 
ocalenia Wioch.

Związek Radziecki 
grotów Jest rozwijać 

stosunki handlowe ze wszystkimi krajami 
GENEWA (PAP). Europejska Komisja Gospodarcza 

ONZ rozpatrzyła memoriał sekretarza generalnego tej ko
misji Myrdala o wymianie handlowej między krajami eu
ropejskimi.
Delegaci S~wecji, Norwegii, 

Włoch i innych krajów za
chodnio - europejskich doma
gali się rozszerzenia wymiany 
handlowej z krajami Europy 
wrehodniej.

Przedstawiciel amerykański, 
który na wstępie oświadczył, 
iż rząd jego jest gotów uczest 
niczyć w konferencji propono 
wanej przez Myrdala, całe 
swe przemówienie poświęcił

oszczerczym wypadom antyra 
dzieckim.

Przedstawiciel Związku Ra 
dzieckiego Arutunian wykazał 
bezpodstawność i kłamliwość 
twierdzeń przedstawiciela 
USA. który usiłował uspra
wiedliwić politykę ogranicza
nia i zakazu eksportu towa
rów do krajów oboz” demo
kratycznego rzekomą groźbą 
..agresji" z Ich streny. Wia
domo przecież — oświadczył 
nrzedstawiciel ZSRR — że na 
całym świecie tworzy się ame 
rykańskie bazy wojenne a nie 
radzieckie, że to wojska ame
rykańskie a nie radzieckie do 
konują interwencii na teryto
rium innych krajów.

W zakończeniu Arutunian 
nodkreślił, że Związek Radziec 
ki, gotów Jest nadal 
Dopierać i rozwijać stosunki 
handlowe ze wszystkimi kra
jami na podstawie równou
prawnienia i wzajemnych ko
rzyści.



Rząd Stanów Zjednoczonych pogwałcił 
zasady prawa międzynarodowego 

i pokojowej współpracy między narodami 
Polskiego do rządu USA

Na straży 
prawidłowej polityki 
normowania pracy
Prezydium Rządu powzięło doniosłą uchwałę, któ

ra określa sposób postępowania przy rewizji norm 
pracy. Otóż zmianę norm powszechnie obowiązu

jących w całej gałęzi przemysłu modna podjąć tylko 
na mocy uchwały Prezydium Rządu, które uprzednio 
zasięgnie opinii CRZZ. Rewizje norm obowiązujących w 
jednym zakładzie pracy przeprowadza się na podstawie 
zarządzenia wydanego przez odpowiedniego ministra 
w porozumieniu z zarządem głównym właściwego związ
ku zawodowego.

Mogłoby się na pozór wydawać, że uchwała taka 
test obecnie nieaktualna, niepotrzebna, ponieważ w wie
lu gałęziach gospodarki mamy za sobą akcję rewizji 
norm, przeprowadzona niedawno z inicjatywy samych 
robotników. W ostatnich miesiącach zostały podwyższo
ne normy rń inn. w przemyśle węglowym, metalowym, 
drzewnym, poligraficznym, chemicznym 1 we wszystkich 
tych przemysłach nowe normy zdały egzamin, są wyko
nywane przez ogół robotników, a przez wielu nawet 
wysoko przekraczane.

Ale właśnie dlatego, że nowe normy obowiązują 
od niedawna, uchwała Prezydium Rządu jest bar
dzo potrzebna I na ciasta. Zdarzyły się bowiem

; wypadki, przede wszystkim w przemyśle metalowym, 
powtórnego, samowolnego podwyższania norm w posz
czególnych zakładach produkcyjnych tylko na tej pod
stawie. że nowe normy są przez przodujących robotni
ków wykonywane z dużą nadwyżką.

Wszyscy kierownicy gospodarczy oraz aktywiści par
tyjni i związkowi, którzy bądź za1n’ejowali. bądź wy
razili swa zgodę na tę samowolna akcie, wykazali cał
kowite niezrozumienie intencji Partii i Rządu w polity
ce płacy i pracy i dopuścili się jaskrawego jej wypa
czenia.

Jest bowiem rzeczą oczywista, że normy nic mogą 
ulegać zmianie zbyt często. W przeciwnym bowiem ra
zie robotnicy pracujący po nowemu. wydaj
nie. z inicjatywą nie mieliby możności podwyższania 
swoich zarobków, co zniechęcałoby ich do podnoszenia 
wydajności i zwiększania kwalifikacji zawodowych. Po
nadto zbyt częste rewizje norm mogłyby je podnieść do 
poziomu przekraczającego możliwości średnlozdolnych 
i średnio wyszkolonych robotników.

Tow. Minc na V Plenum KC PZPR stwierdził, że 
rewizja ta (norm) winna być dokonywana sv-

• stcmatycznie w oparciu * zachodzący w wytwór
czości postęp techniczny i organizacyjny". Jednakże 
istotny trwały postęp w uzbrojeniu technicznym zakła
dów, w metodach pracy i jej organizacji i w wyszkole
niu zawodowym załogi nie o«taga się przecież wielkimi 
skokami, kjóre by usprawiedliwiały tak częste rewizje 
norm, jakie przeprowadzili ostatnio kierownicy niektó
rych przed'lebiorstw przemysłowych. Toteż uchwala 
Prezydium Rządu mówi, że wniosek o rewizje norm 
mota bvć wniesiony nta wcześnie!, niż po nplywta roku 
od chwili ustalenfa norm poprzednich.

W nielicznych wypadkach szczególnych są dopusz
czalne wyjątki. Gdv np zmieni się proces technologicz
ny. lub w niektórych ogniwach proJukcii zastosuje się 
o wiele nowocześniejsze, o wiele wydajniejsze maszyny, 
albo wprowadzi sie usprawnienia organizacyjne, rewo- 
lticjoniznlace dotychczasowe warunki pracy, słowem. 
edv w sposób trwały zmienia sir obiektywne warunki 
produkcji, drrektor zakładu w porozumieniu z radą za
kładowa może wprowadzić nowe normy. Jednakże na
wet w takim wypadku normy te do czasu zatwierdze
nia ich przez jednostko nadrzędną, która ma obowiązek 
porozumienia się w tej sprawie z zarządem głównym 
właściwego związku zawodowego, mają charakter tym
czasowy.

Na podkreślenie zasługuje nałożony uchwałą na 
administrację gospodarczą obowiązek stworzenia 
przy wszelkich rewizjach norm takich warunków 

pracy, takiego zorganizowania miejsca pracy, takiego 
nasilenia szkotania zawodowego i Domocv instruktorskiej, 
aby maksymalnie dopomóc robotnikom w wykonywaniu 
i przekraczaniu nowych norm, a więc w zwiększeniu 
wydolności 1 co za tym idzie — zarobków.

Szczegółowe ustalenie trybu zmiany norm uchwałą 
Prezydium Rządu ma na celu ochronę przed wypacze
niami naszej słusznej polityki dźwigania na wyższy po
ziom wydajności pracy przv pomocy sprawiedliwych, 
mobilizujących norm, stanowiących zachętę do coraz 
większych osiągnięć produkcyjnych. Normy te będą się 
zmieniać ale tylko w miarę postępu technicznego i or
ganizacyjnego. w miarę wzrostu świadomości politycz
nej i kwalifikacji zawodowych mas robotniczych. Donio
sła uchwała Prezyd'um Rządu stać będzie właśnie na 
straży tego niewzruszonego prawa gospodarki socjali
stycznej.

Ambicja i szybkość to jeszcze nie wszystko
— trzeba celnie strzelać

Gwardia—Szczecin
- Kolejarz—Poznań 1:1 (1:0)
W CZWARTEK rozegrani została na szetcln boiskach w całej Polsce

8-ma runda rozgrywek o mlstt zostwo I-Łigl.

Prawie przez cały czas trwania 
meczu miejscowi mieli przewagę 
Niestety napastnicy Gwardii zaprze 
paicll wiele doe-Zlnych »vtuacll do 

-.bycia bramek. W dużej 
mierżę winę za to ponoazą źołu- 
kalr 1 Opltz. a szczególnie t n o- 
s’atn) srający poniżej swych mo- 
tlfwnicl.

o RZKWAGA Gwardii r- zpoczę-
• la się od 15 minuty grv, 

kiedy ‘o Piątek zdobył br.hi- 
kę dla miejscowych. N este
ty napastników Gwardii prze 
śladowa! pech. Forystewskl 
strzela obok słupka. Suchogórskl 
t- nad poprzeczką, a Ol'ltz w tła 

Po ->rzerw<e nrmri Gwar
dii wzrasta. Je! napasbicr dwu- 
Itr-tnta rr-<ą Mrzłą d-» po'Twy's* 
nla wyrikw Onltz nie trafia j d 
Bak g * m do brąmkl. a Zslubaka

ogr wa'ą obrońcy gości. W 68 mi
nucie pada niespodziewana bramka 
dla gości strzelona przez Gog'lew 
sklego. Od tej chwili do głosu do 
chodzą poznaniacy 1 raz po raz za 
grażr.‘a bramce miejscowych.

Zryw gwardzistów w koftc >Wycn 
minut ch gry nie przynosi Im 
bramki 1 wynik n » ulega zmianie. 
W DRUŻYNIE Gwardii ■ wy ąt- 

klem ataku wszystkie formacje 
zatruły dobrze. S inymi punktami 
byli Wlclga na obroni". Bartczak 
I Sroka w pomocy, Foryszewskl 
1 Placek .7 ataku Gwardziści pree- 
wzazal! gości ambicją, azybkośe-ą 
t oisziem na bramką Gor-rj było 
z ertnttata podań 1 strzałów.

Bpotl-s"’- sed’l v »t ue«k'« nh 
Orliński t Katowic. Widzów około 
10 tysięcy.

Nota Rządu
(DOKOŃCZENIE ZE Str. 1)

Pismo sekretarza stanu 
Stimson a z 22 maja 1929 r 
stawia to zagadnienie jeszcze 
jaśniej: „Jakakolwiek odpo
wiedzialność międzynarodo
wa zaciągnięta przez Stan, 
członka federacji, spada na 
rząd federalny, który reprezen 
tuje federację z punktu wldz.o 
nia międzynarodowego, rgod 
nie z konstytucją rząd fede
ralny nie może się bronić 
tym. ż.e Stany są niezawisłe i 
autonomiczne'*.

Argumentacja rządu Sta
nów Zjednoczonych użyta 
w nocie z. duia 11 maja 1951 
r. stoi tatom w jaskrawej 
sprzeczności z zasadniczym 
stanowiskiem zajmowanym 
stale przez ten rz'ąd. Powo
łanie się rządu Stanów 
Zjednoczonych na trgumen 
ty własnej poprzedniej no
ty w tej sprawie nie wnosi 
nic nowego, albowiem fał
szywy argument przez pow 

tarzanie go nie staje się wca
le bardziej przekonywujący.

Rząd Stanów Zjednoczo
nych wpada zresztą w sprzęci 
ność z własnymi swoimi twler 
dzeniami. gdyż w tej samej 
nocie uchyla sie ot odpowie
dzialności za działanie władz 
lokalnych, a jednocześnie o- 
świadcza. że . nie kwesttanufe 
twierdzenia, iż władze lokal
ne i Samorządowe są związa
ne postanowieniami trakta
tów w równej mierze, jak 
władze federalne".

Tym samym rząd Stanów 
Zjednoczonych przyzna,ie, 
że cala uprzednia argumen 
tacia jego noty jest bez
przedmiotowa.
Nota w dalszym ciągu stara 

się udowodnić, że statek nie 
zo.dał pozbawiony prawa za
wijania do portu nowojor
skiego.

Już w necie swojej z 18 
kwietnia Rząd Polski wska
zał na oświadczenie p. Ca- 
ynnagh, komisarza marynar
ki i lotnictwa, który jako 
rzecznik zarządu miasta No
wy Jork wyraźnie stwierdził, 
że m/s „Batory" Jest niepo
żądany w porcie nowojor
skim. Jednocześnie p. Cava- 
nagh ostrzegł dzierżawców 
przystani, że gdyby zwrócili 
się oni o zezwolenie na udo
stępnienie przystani polskiej 
linii żeglugowej, to władze 
nowojorskie odmówią takiego 
zezwolenia. Oświadczeniu te
mu jednocześnie nadano duży 
rozgłos w prasie. »

Jako podstawę decyzji przy 
toczono tak zwane „ryzyko 
bezpieczeństwa1’, które rzeko 
mo czvni statek „ntapożada- 
nym" W tej sytuacji jasnym 
Jest, że odsyłanie polskiej li
nii żeglugowej do innej, zna
cznie gorszej przystani, mia
ło charakter dyskryminacji I 
zmierzało do narażenia statku 
na dalsze dyskryminacje I 
odmowy.

Zresztą sam fakt dyskry
minacji bandery polskiej, 
któremu nota rządu Sta
nów Zjednoczonych nie u- 
siłuje nawet zaprzeczyć — 
stanowi oczywiste pogwał
cenie zasad wolności żeglu
gi uznanych przez prawo 
międzynarodowe.
Działania tego rodzaju są 

sprzeczne z ogólnie przyjęty
mi zasadami prawa, czemu 
dał wyraz stały trybunał spra 
wiedłiwości międzynarodowej, 
stwierdzając, te zakazaną for 
mą dyskryminacji jest ta, w 
której różniczkowanie w trak 
towaniu opiera się na przy
należności państwowej (1934 
r.)

Tym samym zostało udo
wodnione. że decyzja zarządu 
miasta Nowy Jork była nie
legalna. zarówno jeśli chodzi 
o stronę formalną jak i me
rytoryczną., I te rząd Sta
nów Zjednoczonych ponosi za 
nią pełną odpowiedzialność,

W tym stanie rzeczy nicze
go nie nrże zmienić fakt po
woływania się w nocie na 
traktat zawarty między Sta
nami 7!ednoezonvml a Pol
ską z 15 czerwca 1931 r. pod

pretekstem, te nie został on 
naruszony. Rząd Polski nie 
powoływał się i nie ma za
miaru oprzeć swych praw i 
tytułów n» tym właśnie trak
tacie. Jeśli rząd Stanów Zjed 
noczonych sięga do tego do
kumentu, to winien on pa
miętać o artykule 6, który 
stanowił, ż ?:

wolność źegloei obejmować 
miała „swobodę wolnego za 
wljania ze swymi statkami 
i ładunkami do wszystkich 
miejsc, portów i wód wszel 
kiego rodzaju w obrębie 
granic terytorialnych dru
giej strony, które są lab 
mogą być otwarte dla hzn- 
dlu zagranicznego i żeglu
gi".
Tym samym i tan argument 

noty rządu Stanów Zjednoczo
nych w całości upada.

Odrzuciwszy bezpodstawnie 
odpowiedzialność za akty zs» 
rządu miasta Nowy Jork, 
rząd Stanów Zjednoczonych 
przyjmuje jednak na siebie 
pełną odpowiedzialność za ak
ty drskrymlnacyine. stosowa
ne przez władze federalne wo. 
hec statku , Batory" w cia.gil 
ostatnich tał. Akty te usiłuje 
on zakwalifikować jako „ko
nieczne i rozsądne środki o- 
strożnoścl", których rzekomo 
żadna norma prawa mlędzyna 
rodowego nie zakazuje.

Po zaznajomieniu się z listą 
szykan, iakim poddawany był 
m's „Batory" od dłuższego 
czasu, trudno zrozumieć, któ
ry z tych dwóch przymioipi
ków — „rozsądny" czy „ko
nieczny" — mógłby być zasto 
sowany do zakazu zajścia na 
ląd załogi, zakazu wejścia na 
statek konsula, wielogodzin
nych przetłuchiwań pasażerów 
i załogi, czy taż przetrząsania 
pomtaszczeń statku w poszukł 
waniu wyimaginowanej bom
by atomowej.

Bezpodstawne Jest przy 
tym powoływanie się na 
konwencję, do*ycrącą bezple 
czeństw* na morzu z roku 
1948. która prtewldtije kon
trole statku z punktu widzę 
nia bezpieczeństwa podróż
nych i nie ma nic wspólne
go z akcją dyskryminacyjną 
stosowaną wobec polskiej 
bandery.
Rząd Stanów Zjednoczonych 

świadomie pominął przy tym 
postanowienie konwencji, 
s* wierdzata.ee. te zasadniczy 
obowlaz»k Inspekcji statku 
spoczywa na władzach państ
wa, w którym statak jest sare

Wzorem hitlerowców
W Październiku 1949 roku 

z.apadł wyrok skazujący 
na długoletnie kary wię 

zienia 11 przywódców Komu
nistycznej Partii Stanów Z’ed 
noczonych. Wyrek ten został 
obecnie zatwierdzony przez 
Sąd Najwyższy USA.

Proces przywódców komun! 
stycznych, trwający od stycz
nia do października 1949 r., 
wyreżyserowany z rozkazu ka 
pitalistacznych władców Sta
nów Zjednoczonych, miał na 
celu uderzenie w awangardę 
amerykańskiej klasy robotni
czej. sterroryzowanie i zastra 
szenie postępowych sił naro
du amerykańskiego. Amery
kański aparat sądownictwa, 
będący narzędziem w ręku 
wielkich trustów l mono
poli, uruchomił całą machinę 
oszustw, kłamstw, szantażu, 
posiawlł na nogi zgra.tę szpie
gów, szpicli I przekupnych 
świadków, aby na takim fun
damencie fałszu zbudować ska 
zujący wyrok.

Metody te jednak zawiodły. 
Wnrawdzie dolarowi sędzio
wie skazali na kary więzienie 
przywódców komunistycznych, 
nie udało im się jednak prze 
konać mas ludowych o „wi
nie" oskarżonych. Szeroką opi 
nia publiczna słusznie narwa
ła te prrw >k'cię drugim wrócę 
s*m „o podpalenie Reichsta
gu". Podobnie bowiem jak hit

jestrowany, podczas gdy In
spekcja w innych portach moż 
liwa jest tylko w wyjątko
wych wypadkach.

Ponadto władze portowe zo
bowiązane są przekazać konsu 
łowi kraju, w którym statek 
jest zarejestrowany, dane doty 
cz.ące okoliczności, w jakich 
interwencja bvła konieczna 
(artykuł 18 regulaminu kon
wencji).

Rząd Polski nie może przy-. 
Jąć do wiadomości iwlerdze- 
n’a, jakoby stałe, szczególnie 
uciążliwe 1 utrudniające żegln 
gę szykany, miały cokolwiek 
wspó’nego z „rozsądnymi" i 
„koniecznym’" zarządzeniami.

Rząd Polski pragnie przy
pomnieć, że hawardzkf pro
jekt. dotyczący wód przybrzeż 
nych. utrwalać terminu: . roz 
sądne zarządzenia" kwalifiku
je je jako „zaraąd-enla. które 
muszą bvć równe dla wszyst
kich państw" (artykuł 14, 
1929 r.).

Rząd Stanów Zjednoczonych 
nie może chyba twierdzić, że 
metody, stosowane wobec m 's 
„Batory", praktykowane były 
wobec wszystkich statków, za 
wijaiacvch do portów amery
kańskich.

Tak zatem argumentacja no 
ty z U ma*a nie wytrzymuje 
krytyki nawet w świetle opi
nii autorytetów amerykań
skich.

Unikanie Istoty zagadnie
nia i jawnie nieudane próby 
usorawleclliwianią Jaskra
wych dyskryminacji, stoso
wanych przez rząd Stanów 
Zjednoczonych, świadczą <ln 
bitnie o słuszności wniosku 
Rządu Polskiego, te cała ak- 
c!a przccfwko m s ,,Batorv" 
była wyrazem antypolskiej 
polityki m-owadzonel przez 
rząd Stanów Zjednoczo
nych.
rolltyka ta Jest organicznie 

związana z całokształtem dzia 
lalności rządu Stanów Zjedno
czonych. godrącel uporczvwie 
w podstawy pokoju i między
narodowej współpracy.

Co dzień inne, nowe pocią
gnięcia I decyzje rządu Sta
nów Zlednoczonych wyraźnie 
ustalała miejsce jego — na 
czele obozu wrogiego pokojo
wi.

Rząd Polski przez długi 
czas usiłował wbrew szyka
nom i trudnościom utrzymać 
wolną żeglugę między Gdynią 
i Nowym Jorkiem. Jasne jest 
dla każdego, że dalsze kurso
wanie statku leżało w intere-

leryzm w roku 1933 wyreżyse 
rował haniebną komedię pod 
palenia Reichstagu w ce’u zdo 
bvcia pretekst" dla zdelegali
zowania Partii Komunistycz
nej, główne! zapory na drodze 
do całkowitego opanowania 
kraju, tak obecnie władze 
USA konsekwentnie zmierza
jąc do sfaszyzowania życia 
Stanów Zjedn.czonych.do cal 
kowltego podporządkowania 
swym wojennym planom mas 
ludowych, wymierzają uderze
nia przede wszystkim w Par
tię Komunistyczną, w jej 
przywódców.

„Atak na komunistów—oś
wiadczył podczas przewodu 
sądowego przewodniczący 
Partii Komunistycznej Fo- 
ster — jest wieli im kro
kiem nanrzćfl no drodze fa
szyzmu, po której kroczą 
władcy giełdy amerykań
skiej".
Od wyroku wydanego przez 

rząd federalny upłynęło nie
spełna dwa lata. Władcy Ame 
ryki posunęli się daleko na dro 
dze faszyzmu 1 awanturnic- 
twa wojennego. Komisje do 
badania działalności antyame- 
rykańskiej dysponują wielo
milionowymi kartotekami oby 
wateli podejrzanych o sprzy
janie pokotowi, przesłuchują 
tysiące ludzi o postępowych 
przekonaniach, budują ólbrzy 
mie obozy koncentracyjne dla

sie zarówno Rządu Polskiego 
jak i normalnej wymiany mię 
dzynarodowei

Dlatego śmieszna 1 niepo
ważna jest Insynuacja, jako 
by Rtząd Polski „szukał nre 
tekstu", by przynieść usz
czerbek swoim własnym in
teresom i narazić się na <>- 
czywista straty przez wyco
fanie statku.
Jest oczjfwistym, że tylko 

na 'kutek dyskryminarfi 
władz amerykańskich uniemoż 
liwiających dalsz’ utrzymywa 

■nie żeglugi, Polska Linia Że
glugowa statek musiała wyco
fać.

Doprowadziwszy do tej sy
tuacji rząd Stanów Zjedno
czonych usiłuj obecnie 
rzyć pozory, że nie ponoś' r ’- 
powiedzlałnóści za kdns"kw-^ 
cje wynikaiące z jego łk'”i. 
Rząd Polski nie może żadr^o 
z argumentów noty uznać za 
słuszny. Rząd Potaki podtrry 
maje swój protest wyrażony 
w nocie <i 18 kwietnia i czyni 
rząd Sianów Zjednoczonych w 
pełni odpowiedzialnym, za to 
działanie, wrogi-', międzynaro
dowej współpracy pokojowej, 
jak również za wszelkie szko
dy i straty, kt're stąd dla 
państwa polsktago i linii żcglu 
gowej Już wynikły i jeszcze w 
przyszłości wyniknąć mogą.

elementów „wywrotowych", 
tj. dia tych wszystkich, któ
rzy przeciwstawiają się wojnie 
i faszyzmowi. Ostatnio wzmo
gli jeszcze bardziej terror 1 
prześladowanie demokratów 1 
botawników sprawy pokoju. 
Zatwierdzenie bezprawnego 
wyroku na przywódców komu 
nistycznych jest jeszcze jed
nym d~-vodem bandytyzmu no 
litycznego władców dzisiejszej 
Ameryki, usiłujących zmusić 
do mdczenia bojowników 
sprawiedliwości społecznej 1 
pokoju.

Ale ani wyroki, ani kary 
więzienia, ani prześladowa
nia i terror nie zdołają 
stłumić głosu prawdy, pow
strzymać amerykańskich ko 
munlstów od dalszej walki 
o pokój i demokrację.
Nie są też w stanie zastra

szyć ludu amerykańskiego, 
któremu wyrok na przywód
ców komunistycznych jeszcze 
wyraźniej unaocznił zbrodni
cze metody imperialistów, usl 
łojących zakuć tis^ód w jarz
mo niewoli 1 rzucić go w wir 
awantur wojennych. Zatwier
dzenie wyroku na przywód
ców Komunistycznej Tartii 
jest dla narodu amerykańskie 
go poważnym ostrzeżeniem. —- 
Wyrok ten pobudzi bez wątpię 
nia masy ludowe USA do 
wzmożonej walki o pokój, o 
wyzwolenie krshi z pęt f»- 
szyrmu 1 awanturnlctwa wo
jennego. Ł. M

Radziecki siatek 
z pszenicą 

przybył do Indii
MOSKWA. PAP. — A gen 

cja TASS donosi z Bombaju, 
że w dniu 4 czerwca przybył 
tam radziecki statek „Menie- 
lejem" z ładunkiem pszenicy. 

Jak donosi dziennik „Eve- 
ning Jews of India", n<i cześć 
marynarzy radzieckich, któ
rzy przywieilł pszenicę odbył 
się w Bombaju wielki wiec

Kilka dni temu do Bombaiu 
zawinął inny statek radziecki 
— „Krasnodor", który również 
przywiózł zboże dla ludności 
hinduskiej.

Ambasador Wolf
wyieebał do BerHna
WARSZAWA (PAP). Dnia 7 

bm. opuścił Warszawę dotych 
czasowy szef Misji Dyploma
tycznej Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej ambasa
dor nadzwyczajny i pełno- 
nomocny prof. dr. Friedrich 
Wolf, żegnany na dworcu 
przez dyrektora nrotokółu 
dyplomatycznego M. S. Z. 
Edwarda Bartola.

wierdzata.ee


Jerzy ANDRZEJEWSKI

DUŻEJ parte
rowej sali ma 
lego pałacyku 
należącego do 

chłopów osiad
łych i pracują 
cych w okoli
cy od 1945 r., 
siedzą dwaj 
mężczyźni. Je

den wypełnia na stoliku dru
ki: „Miejscowość": Unin; „Po 
wiat": Wolin. „Zakład pracy": 
zespół PGR........ Tytuł odczy
tu"... Drugi nie odfrywa wzro 
ku od zielonej ,dużej mapy 
Europy. „Tu jesteśmy my" — 
myśli śledząc bieg Odry mię
dzy wyspą Wolin i lądem po
morskim, nazywającej się w 
tym miejscu Dziwna — tu, na 
brzegu stoi ten pałacyk... a 
tu... (wzrok powędrował na 
Bałtyk, brzegami Danii)... Fio- 
nia. Zupełnie niedaleko. Świet 
nie! Zacznę o Fionii... od Gal- 
natokego... Od tego, że mie
szkają i pracują parę 'zaled
wie kroków od starei. słowian 
skiej osady żeglarskiej... Że a 
pól, na których sieją, widać 
Górę Srebrną i Górę Szubie
nicy, pod którymi miało swą 
siedzibę Bractwo Śmiałych 
Żeglarzy, w okolicy których 
znajdował się stary gród 
jombsborg, Jumne, Julin — 
dziś Wolin. Że jeszcze w 967 
foku „mnich korbejski, autor 
Kroniki Saskiei, wspomina 
o plemieniu Vulcińi, czyli o 
Wolinianach, zamieszkuiących 
wyspę u uiścia Odry". Że ów 
Związek Śmiałych Żeglarzy 
zostaje zorganizowany przez 
pewnego rycerza z Fionii. sy
na Tokego czyli Galnatol^e. 
Że echo tego czasu zachowało 
sie w sagach skandynawskich, 
islandzkich o Olafie Trygva- 
sonie i Sigvaldim, że około tyl 
siacznego roku Sigryda Stor- 
rada — dumna córka Mieszka 
I dziedziczy no ojcu prawa w 
wielkich grodach — miastach 
na Pomorzu, że jarl Jombsbor 
ga Sigyaldi żonaty iest z kró
lewną polską (Windlandii), że 
w latach nasiennych Jombs- 
borczycy byli iuż prawie wy
łącznie słowiańskimi Wikin
gami — słowiańskimi królami 
zatok, związanymi bardzo moc 
no z Wolinianami. Powiem im 
— myśli dalej człowiek sto.ią- 
cv przed mara — że my i»- 
s*eśmy ta częścią narodu, któ
ra z mwro*«m bezpośrednio o- 
b.Wa te ziemie.

Że wrócić na te ziemie ozna 
cza zagospodarowywać ie, że 
u*rzvmać ie oznacza wvkonać 
Plan 6-Jetni, plan budowy 
sooializmu i nokbju między 
narodami. Powiem im.. po
wiem im... myśli dalej. W 
świetlicy jednak nikt się nie 
zjawia. Wieczór miał s’e roz
począć o szóstej, jest '4'dma. 
Ktoś zaglądnie, ujrzy pustą 
salę, odchodzi. Literat szczecin 
ski i instruktor Towarzystwa 
W;edzy Powszechnej — nie- 
pok 'ią się. ..Nigdy jeszcze coś 
podobnego nie zdarzyło mi się 
w moje; pracv..v“ Przycho
dzą — kierownik zespołu i 
świetlicowy, z r!- mniej ząfcło 
potanymi minami.

LUDZI pracuje u nas oko 
ło pięćdziesięciu — po
wiada kierownik. Mię

dzy szóstą a ósmą wieczón 
dwunastu jest zajętych w obo 
rze, przy obrządku inwenta
rza. Dziś ponadto przeprowadź 
ka zespołu: dyrekcia przenosi 
się z naszego majątku do Wo
lina- Traktorzyści z meblami 
w drodze. Któryś inny opa
truje kopce — ziemniaki, Po- 
jpagamy sąsiednim majątkom

Franciszek Gil
w akcji omłotowej. Od nas 
jeżdżą ludzie do Mokrzyczki. 
O trzeciej ich odwożą, ale pra 
cowali na polu, są zziębnięci. 
A jak wróci — trzeba porżnąć 
drzewa żonie. Ludzi za mało 
u nas... wykonują na zmianę 
różne prace. Dzisiaj wyjeżdża 
ją sezonowi. Wczoraj dostali 
wypłatę. „Dlaczego nie ma lu
dzi z innych majątków? O- 
biecali przecież kierownicy, 
że przyjadą z nimi..?’ Te omło- 
ty... pełno zajęcia. Jak na ze
spół, afisze trochę za późno: 
we wtorek po południu, gdy 
zapowiedź na czwartek. Ty
dzień przed tym powinny być 
afisze".

Kierownik majątku milknie 
po troszę zawstydzony, że tak 
się stało. Świetlicowy — re
ferent socjalny — dodaje: 
„Gdyby kino, zeszliby się na 
pewno. Tytuł ujęty za bardzo 
niezrozumiale dla nich. „Wie
czór literacki"... Mogą myśleć: 
co to. analfabetyzm? snisuia? 
Kto umie czytać — nie czy
tać? Byłem w stołówce, w 
mieszkaniach — pytali się, ca 
to ma być... no to ja mówi
łem, że odczyt, wieczorek. dv 
skusja... No. mówili... jak bę
dziemy mieli czas to przyj
dziemy.."

Towarzystwo wie
dzy POWSZECHNEJ 
jest instytucją oświato

wą.
„Zadaniem Towarzystwa 

iest docieranie do tych ośrod
ków, do których w słabszym 
stopniu docierają wpływy ma 
sowvch organizacji politycz
nych i społecznych. Dlatego 
też główna uwaga TWP po
winna być zwrócona na wieś, 
zwłaszcza na wsie odległe od 
większych ośrodków, wsie za
cofane" — pisała ..Trybuna 
Ludu" w grudniu ub. roku, 
podsumowując wyniki krajo
wego zjazdu aktywu Towarzy 
stwa.

„419 odczytów popularno
naukowych wysłuchało 40.504 
słuchaczy, 30 wieczorów lite
rackich zgromadziło 5300 słu
chaczy. a 6 występów zespołu 
,.Żvwego Słowa" — 2500 słu
chaczy. Ogó'455 nrelekcli 
wysłuchało '‘8.304 słuchaczy";
-— czvtnmv
wnrzystwa Wiedzy Powszech
nej województwa szczeciń
skiego z I kwartału bieżącego 
roku.

Gzy d-zlpłp] nr'ż Tn„’nvzv- 
stwa wolno oceniać tylko na 

fpe1 ^UnkÓ”’! Y 
słuchaczy... stale wzrastająca 
frekwencja zwłaszcza w o- 
srodkaeh wieiskieh......wz'""tą
jące zainteresowanie szerokich 
mas pracujących zagadnienia
mi z dzied’inv naukowej, ideo 
logicznej i światopoglądowej..." 
I tu trzeba stosować kontrolę 
wykonania.

Wśród wielu bowiem wieczo 
rów Udanych, z ożywioną dy
skusją hvwaia • wieczory we 
udane. Wećzory. na które nie 
przybył nikt ; na które przy
była klika zaledwie T.uh
udane Doło'vir”''e: gdzie frek 
wencie zapewniono sposobami 
mechanicznymi, które nie do
prowadź lv do żadnego zbliże- 
rća miedzy słowem prelegenta 
j '•'■•-hpczern.

CTTOD7.T autorowi przede 
wszystkim o tak zwaną 
akcie litera ką Towarzy 

stwa. W ciągu kilku ubiegłych 
miesięcy pisarze osiadli w 
Szczec:met w poszczególnych

wypadkach przyjezdni, wystę
powali z wieczorami autor
skimi w PGR-ach, spółdziel
niach produkcyjnych, fabry
kach i szkołach. Mówili o po
koju i Planie 6-letnim poprzez 
swe osobste utwory lub leż 
drogą literackiego odczytu. Za
poznawali się przy tym z łudź 
mi, pracownikami różni ch 
przedsiębiorstw, z ich zadania
mi i troskami, z codz ennym 
budownictwem socjalizmu w 
rozlicznych zakątkach woje
wództwa.

Osobiste zetknięcie szero
kich mas z twórcą, budzi dal
sza potrzebę bezpośredniego 
związku czytelnika i twórcy. 
Daiac najszerszym masom, po
zbawionym ongiś nawet książ 
ki, osobisty kontakt z pisa
rzem, zWiża równocześnie pi
sarza do ich codziennych 
spraw.

Trzeba W’ęc wyciągać nauki 
także z wieczorów nieudanych. 
Cóż bowiem oznacza taki nie
udany wieczór? Stracony czas 
i zawód psychiczny pisarza, 
który sie do występu przygo
tował. Stracony czas instruk
tora Towarzystwa, stracone 
fundusze na podróże jego i P -. 
sarza, ma pobyt w terenie. O- 
znacza zawód i stracony czas 
części ludzi, którzy na odczyk 
przyszli; odebranie powagi za
powiedziom następnych imnrcz 
kulturalnych. Razem: opóźnie
nie zdobywania nowego, majo
wego i odbiorcy i współtwór
cy dóbr kulturalnych.

SPRÓBUJMY wyszczegól 
nić k lka za adnlczych 
~ wskazań, mogących zapo 

biec potknięciom współpracy 
Towarzystwa z pisarzami w 
dziele zdobywania masowego 
czytelnika i słuchacza.

Pierwsze: Swietliowy świet
lny iest. orędownikiem zapo
wiedzianego wieczoru literac
kiego! Bywa naiczęściej tak, 
że organizować wieczór poma
gają wszyscy: sekretarz orga

nizacji partyjnej, rada zakła
dowa, dyrekcja, nie wiele zaś
— świetlicowy. Gdy w Swno- 
ujściu, w świet-Ycy „Barki" za 
powiedziano „Wieczór literac
ki” dla rybaków, ostatni przy 
był świetlicowy: o godzinie 
14,15. I bodaj jedyny. Bo o go
dzinie 14, gdy ludzie, wycho
dząc po pracy, chcieli czy mo
gli wejść świetlica była zam
knięta. Świetlicowy przyb egł 
z jakiegoś urzędu, w którym 
załatwiał jakieś sprawy, prze
praszał i tłumaczył: „Ja my- 
ślałem, że to wieczór..." W ok
nie św:etlicv zaś od czterech 
dni wisiał afi«z zapowiadający 
odczyt na godzire drugą.

Następnego dnia, w świetli
cy „Hydrotrestu”, po drugiej 
stronie Świny świetlicowy, mło 
dv chłopiec, czekał już wpraw
dzie na prelegenta, cóż z tego
— siedział na scenie, j Dokrę
cając radio, powiał no robotni
ków do baraków stróża: „Żeby 
szli na odczyt!” Stróż oczywiś
cie nie za w!«4e mó«ł ’-obc*-!- 
kom wyjaśnić, co to jest „Wie 
czór literacki”, kim iest czło
wiek. który przyjechał ze 
Szczecina co n°pisał > o czym 
będzie mówić. Świetlicowy zor 
ganizował jednak równoczesny 
wvsten recytatorski dziewczę 
nek z VT klas'- szkoły podstawo 
wei. który wzbudz.it ciepły, ser 
deczny odzew u zgromadzo
nych ręjóotnikóKi. I oto Wska
zówka: łączyć odczyt, wieczór 
z miejscowym programem we
wnętrznym. recrtacia. śpie
wem stworzonych s'łam’ sa
mych shtchaczy, robotników, 
chłopów.

Z kole?: Nie da je dobrych 
wyników czytanie. Słuchacze 
rzadko tvlko mogą nadążyć za 
treścią utworu. Powinna obo
wiązywać zagada odczytu mó
wionego. Następnie: wiązania 
w dyskusji tematu weczoru 
nn. ,.Ro'a racjonalizatorstwa w 
Planie 6-letn'm”. czy: „Poda- 
ci przodownika pracy w lite
raturze”. z terenem, zakładem, 
w którym wieczór się odby
wa.

(Dalszy ciąg na str. S-tej)

Piszę niniejszy felieton we Wrocławiu, a przyjecha
łem tu, żeby w Ossolineum i w bibliotece Instytutu Ba
dań Literackich, zebrać materiały do przygotowanego 
cyklu literackich szkiców z okresu Oświecenia. Otóż je
den ze znajomych, dowiedziawszy się o moich planach 
na najbliższą przyszłość, począł mi robić wymówki. Cze
mu zajmuję się wiekiem osiemnastym, a nie zagadnienia
mi współczesnymi? Czyż nasze życie nie przynosi tysiąca 
porywających tematów, domagających się ujęcia ich w 
kształt artystyczny? I czy to jest dobre i celowe, że dla 
Konarskiego i Krasickiego, Bogusławskiego i Węgierskie
go, dla Kołłątaja i warszawskich Jakobinów odkładam 
co najmniej na kilka miesięcy pracę nad powieścią współ 
czesną?

Odpowiedziałem mu, że jeśli zamierzony cykl osiem
nastowiecznych sylwetek napiszę dobrze, to taka praca 
będzie i dobra i celowa, i ani mój czas nie będzie bynaj
mniej stracony, ani czytelników nie powinien spotkać 
zawód. Powiedziałem również w trakcie dalszej dysku
sji, że przecież ani twórczości pisarskiej nie należy 
usztywniać, ani szerzej już pojętych zagadnień kształtu
jącej się na naszych oczach kultury narodowej zacie
śniać jedynie do spraw bezpośrednio aktualnych. Czyż 
lektura satyr Krasickiego 1 pamfletów Zabłockiego może 
przesłonić dzień dzisiejszy? Myślę, że nie może go prze
słonić. Nurt postępu, który ożywia oświatową i politycz
ną działalność Kołłątaja oraz płomienne pisma Staszica 
nie przesuwają na dalszy plan, ani domów 
Nowej Huty, ani dźwigów portu szczecińskiego. Czas po
święcony pięknej postaci Jakuba Jasińskiego nie usuwa 
w cień bohaterskiej sylwetki generała Świerczewskiego, 
a rewolucyjny gniew ludu warszawskiego w czasie Insu
rekcji Kościuszkowskiej nie przygłusza gniewu ludów 
skierowanego przeciw tym, którzy trzymają dzisiaj ludy 
w niewoli i ucisku.

Przed kilkoma dniami ukazał się na półkach księgar
skich duży tom wydany przez Państwowy Instytut Wy
dawniczy pt. „O sytuacji w historii literatury polskiej". 
Ta książka — zbiór najważniejszych referatów wygło
szonych na zeszłorocznym zjeździć polonistów w Warsza
wie — jest pierwszą próbą nowego, marksistowskiego 
ujęcia rozwoju literatury polskiej. Jest to książka rewo
lucyjna i jakkolwiek mówi tylko o naszej przeszłości — 
jej ważność jest równic doniosła, jak budowanie zakła
dów produkcyjnych. Zajęcie się postępową przeszłością 
narodu nigdy nie może przesłonić narodu żyjącego, a 
uwaga poświęcona ludziom walczącym wczoraj — nigdy 
nie może w c’eń osunąć człowieka walczącego dzisiaj.

Ogrom i trud dokonywających się u nas przemian 
nie jest zawieszony W pustce, Ićcz czerpie swe siły, swój 
rozmach z .wielowiekowej tradycji postępowej narodu. 
Najlepsze twórcze wartości naszej Ojczyzny, dzieła i czy 
ny Jej najlepszych synów składały się wiek po wieku na 
to właśnie, aby dzisiaj w roku 1951 małorolna chjopka 
spod Kamienia mogła z pełną świadomością mówić o po
koju, student wrocławskiej Politechniki umiał i chciał 
tworzyć wraz z kolegami seminaryjny zespół palikowy, 
a racjonalizator - robotnik dzielił się swymi wynalazka
mi z towarzyszami. Nasze piece hutnicze płoną ogniem 
także dzięki wierszom Mickiewicza, młodzi zetempowcy 
uczą się budować maszyn? i mosty także dzięki Waryń
skiemu, a jeśli w najlepszych ludziach pracy dojrzewa 
powoli nowy stosunek do człowieka, do Ojczyzny, do 
świata, to również dzięki temu, że przed stu laty Cho
pin pisał mazurki, Słowacki piętnował w strofach „Be
niowskiego" Polskę szlachecką, później zaś ginęli za wol
ność i socjalizm Nowotko i Buczek. Tak jest zawsze: po
między tym, co było i co jest teraz nie ma przepaści. 
Rozumiejąc teraźniejszość, uczymy się lepiej rozumieć 
przeszłość. I na odwrót: poznając przeszłość, uczymy się 
lepiej i pełnie! rnzemieć dzień dzisiejszy.

Rozmawiając o tych sprawach, długo razem z moim 
znajomym chodziliśmy po starym Wrocławiu. Na ulicy 
Szewckiej w pracowniach polonistycznych i o parę kro
ków dalej, w wielkim gmachu zajętym obecnie przez 

bezcenne zbiory Ossolineum, profesorowie' i stworzone 
przez nich zespoły studentów odkrywają na nowo nasz 
wiek osiemnasty i wyniki swych studiów włączają w 
wielki, narodowy nurt budowy socjalizmu. Na cichej 
uliczce Nadodrzańskiej pulsuje praca równie wielka i re
wolucyjna, jak ta, która wznosi mury fabryk i drąży 
złoża węgla. Budząc do nowego życia naród, budzimy 
również jego piękną, postępową przeszłość. Publicystyka 
Kołłątaja i wiersze Węgierskiego wspomagają nas w na
szej walce dzisiejszej. Dlatego warto do nich powracać 
i ożywiać przeszłość, aby tym pełniej i mądrzej rósł 
nasz dzień, nasze czasy.

Obfity połów

(CAF, fot. Z. Wdowiński).
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Festiwal
Polskich Sztuk Współczesnych

WARCNKI KONKURSU
• Odjądnąć czyją podobiznę przedstawia rysunek.
jfc Wpisać odgartni.-le Imię i nazwMto do zakratkowanego pola 
» i nadesłać rozwiązanie do Redakcji „Głosu Szo«eclńsk<ego“ 
' Szczecinie, Al. W P. 29. (Wyciąć tylko kupon konkursowy).

> Zanotować sobie oddzielnie literę Imienia lub nazwiska, 
która wypadła w oznacz^ej krzyżykiem kratce.

a. Za trafne rozwiązanie każdego pojedynczego zadania kon- 
> kursowego, rozlosowanych będzie 10 cennych nagród 
książkowych.

Za rozwiązanie końcowe, które polegać Pędzle na odpowled- 
’ nim zestawieniu 13 oznaczonych krzyżykiem liter, wyloso

wane będą trzy nagrody specjalne.
ZADANIE KONKURSOWE NR 8

Nie trzeba sięgać do akt Ge 
neralnej Dyrekcji Teatrów, 
Oper i Filharmonii lub do 
areh’wum Sekcji Teatralnej 
Państwowego Instytutu Srtu 
ki w Warszawie, nie trzeba 
wertować pierwszych roczni
ków miesięcznika „Teatr'* — 
wystarcry odwołać s'" do pp* 
mięci widzów teatralnych z 
lat 1945 — 48, żby stwierdzić, 
te w okresie gdy społeczeń
stwo Polski I.udnwei różnico
wało się i łączyło dookoła wy 
konania planu 3-letnie»o — 
teatry nasze nie wyrażały naj 
cenniejszych przejawów życia 
współczesnego. W repertuarze 
panoszy} yfe duży odsetek szmi 
rv kocmonolftycznei n!o ma
jącej nic Wsoó1ne"o z Mnnłn- 
cią postępu. rzctupłei licz
by oglądanych wówczas sztuk 
współczesnych niewl"’e gasht- 
guje na tę nazwę. Nie było 
prawie rupełnie nni nrzed«ta- 
wień. ani sztuk, któreby umoż 
llwiały naszym teatrom udział 
w procesie tworzenia kultury 
socjalistycznej.

PRZYKŁAD I POMOC 
DRAMATURGU RADZIEC

KIEJ

Dopiero zorganizowany w 
1949 roku ogólnopolski Festi
wal Sztuk Rosyjskich i Radzie 
ckich wprowadził na sceny 
polskie wartościowy repertuar 
współczesny. Teatry j widzo
wie zetknęli sie wówczas no 
raz pierwszą’ z dramaturgią, 
która Powstałe w nalśclślei- 
'rym kon‘akcie z życiem i 
dlatego tak slipie oddziaływa 
na jego ksztsHowanT. War
szawski pokaz nąi1eoszvch 
przedstawień festiwalowych I 
gościnne w”«t«mv znakomitych 
teatrów radzieckich jak rów
nież teatralne wycieczki z Pol 
sk| do Moskwy zaznajomiły 
naszych drama toni sarzy, reżr 
serów i kierowników polityki 
kulhiralneł nie tvlko z osiąg
nięciami. ale i r. techniką twn 
rżenia teatru soełnftgtąmzneęo. 
Wyniki Festiwalu Sztuk Ro- 
?yt»kich i Radzieckich umożli
wiły ronadło przeprowadzenie 
I Narady Dramaturgicznej w 
Oborach.

Eunerfusz Anisz.czsnko
Kierownik literacki Państwowych Teatrów w Szczecinie

„Mól ojciec był robotnikiem f Ją jestem roboi*tarz«m t zawsze 
będę szedł z rebotn Kami” — tak odpowiadał bohaterek! wię
zień R lc?» san cyj-ym oprawerm, ualłu ącvm nakłonić go do 
ism'any poglądów politycznych. Od na’młodsr.ych lat bierce aktyw, 
ny udział w ląichn mbotn csvn» początkowo jako ddal-cr PPS. A 
naetepnlc. po <awn»J zd- d-l’ kl rown'ctwa tet partii w rok” l<łl« 
wstęp f w szeregi KPP. Od t-j chwili, ni do momentu h h-t r- 
»ktef śmierć w bitwie z hltl-rowsklmf należdtcaml. trwa nl»u- 
plfete w rewolucyjne! w lc ■ z r-ademl r-akc|t l zdrady narodów I 
W ciągu dwudPromlec » 1'tnl-nla ssn-erjnei Polski 1S l t tycią 
strawił w węrłanlu. z którego no krótko z-esrta uwolniła so wolna 
W rókn 19!». pozostawiony przez wiedze więzienne na nastwę bHJ- 
rowoów stale »» czole Struny t-w-rłryaey 1 nrrrwadzl Ich do Walki 
nrwlwk okunentom. G nie łj-hstemkn śml—cł* *otnferr-> na nr»«d 
polach Warerowu. Swym Ż-ekm < walką Przypieczętował prawdę 
jeazere w wle-Jęntu rzuconą w twarz sanacyjnym ż .ndartnom: „Ta
cy są komuniści!"

Rozwiązanie zadania konkorsuwego nr 7 („Zycie 1 kultura" 
nw»): MIKOŁAJ KOPERNIK.

NAGRODY ZA ROZWIĄZANIE ZADANIA NR 7.
Nagrody książkowe ( Milcząca b ryk.ada" — Jana Drdy) Są 

trafne rozwiązanie t- ao zadania przypadły w losowaniu następują
cym uereotnlkom konkursu:

Helenie Kucharskiej — gospodyni domowej ro Szczecina, Dem
bowskiego 3 ?

Fr. NewiAsktcmu — prac. PRN w Miastku, Wydr. Komunikacyj
ny.

Ryszardowi MaC*r*«zowl — uczniowi ze Sh psks, Szkoła nr 3. 
kl IV. ,

Kazimierzowi Sumberowi — robotnikowi z Lobem', Kamles-
10.

Stan. Jakubowskiemu — ogrodnikowi ze SzeyoMns. PMgP . 
70 B.

engenlureowl Kcwslskemu — prac, umysł, ze Sacneefna, PI. 
Z łnterra 3 7.

Marii SługenkleJ — z RZS Sitno, pow. Chojna.
Edwardowi Szkopowi — robotnikowi huty Szczecin, ul. Kole- 

Iowa 13 2.
Stanld wow Kowalczykowi — k.s‘ęgowcmu Z.ikł. Naprawczych 

PKP nr III., Stargard.
Józefowi Ztometowl — uczniowi z Myśliborza, ul. Pornófiflrą 1#

Książki wysłane będą adresatom pocztą w przyszłym ty- 
'dnlu

POCZTA KONKURSOWA
’ pytania u-rę^tntków k-nkursu odnowisdamy. ♦»
<u ni-zi-oh •♦'•‘eiu radsntaeh konkursowych na r» , ... .... - e „ .

s d, n. Informujemy przy tym, że wystarczy nadsyłać do Redakcji
’ • . , 1 • z 1. "PkU!

NARODZINY KONKURSU

Narada zwołana przez Mini 
terstwo Kultury i Sztuki od 

'ryła się pod koniec roku 1919 
mioła charakter dyskusji, na 

której spotkali sie pisarze. lu
dzie tea*ru i przedstawiciele 
krytyki teatralnej. Stwierdzo
no rewolucyjna zmianę widów 
ni teatrów polskich, na która 
weszły masy robotniczo wy- 
nferajac w dużym stopniu pub 
iicznóśń •-'.!e«żo’óń*lm. Prmd’’ 
klinowano zagadnienie no

wych kadr artystycznych w 
‘estrze i związany • tym r o- 
wy realistyczny warszłat tea
tralny. Ma pierwszy plan dy
skusji wybiła sic iednak spra
wa nowych .sztuk problemo
wych. W toku obrad wysunitj

to koncepcję rozpisania kon
kursu na polską sztukę współ 
czesną.

OD KONKURSU DO 
FESTIWALU

Wezwanie do polskich auto
rów dramatycznych. bv w swo 
1ej twórczości poszukiwali wy 
razu artystycznego dla walki 
o plan 6-letni. o socjalizm, o 
pokój — nie pozostało bez e- 
•ha. Dziś rozporządzamy już 
liczbą 57 rozpatrzonych przez 
ąd konkursowy nrób drnma- 

topisarrkich. z k‘órych imponu 
iąca cyfra 27 ytworów zosta
ła zakwalifikowana do grania 
i wejdzie na sceny teatrów. 
Niektóre z nich są tuż z powo
dzeniem wystawiane i mają 
wsze1k'e szanse pozostania 
na stale w repertuarze teatral 
nym. Są wśród nich utwory

Eugeniusz Terebucba

uch*. Często stosowanym w takich 
wypadkach f r »n'ącym życic 
dziecka zabiegiem Je t op racji. 
Starami’ się obecnie zastąpić za
li eę operacrinr naświetl ni m pro 
ml-nlam! Ro-ntęena

Niebawem ukałe się drukiem mo 
Ja praca o zaburzeniach narządu 
równowagi u robotników, zatrud
nionych w fabryce sztucznego 
Jedwabiu. Ponadto znajduje s'ę W 
druku Inna mola praca, dotycząca 
rozpoznawania I nowych metod le 
czenia mlgdnłków podniehlennych. 
Trzecią pracą drukowaną będzie 
monografia pt. „Zarys aud'o!ogii“ 
— obejmująca opracowanie czyn 
no.ści narządu Słuchu w stanie 
prawidłowym 1 upośledzonym.

zasłużonych pisarzy starszego 
pokolenia obok udanych deblu 
tów młodzieży robotniczego po 
chodren’a, są dzieła lekarzy, 
inżynierów, aktorów i innych 
aktywnych budowniczych Pol 
ski Socjalistycznej. Są sztuki 
o tematyce związanej z ru
chem rewolucyjnym, z produk 
cją, odbudową i socjalistycz
nym przeobrażeniem wsi. sztu 
ki o pmblemdtsrr” aąiwlmncria 
listyczne.i, młodzieżowej, inte
ligenckiej, dramaty, komedie, 
satyry i In.

UDZI4Ł SZCZECINA

W tej chwili nie ma w Pol
ecę teatru, którybw nie miał 
są warszłacię' noigkiei «z«,k! 
‘yspótczesnei. Państwowe T,'a 
’-y Polski i Współczesny w 
"’czec’nie przygotowują w 
ramach ogólnonolskieno Festi 
walu Poi®kłeh Sztuk Współcze 
snvch dwa przedstawienia. 
Pierwsze z nich będzie na pcw 
no, drufie zaś prawdopodob
nie praprprnierą. Są to sz’uki 
„Ndsze Zycie" Jerzego Piór- 
*’ow'ktego i „RrMkon" Flory 
R'eńkowskiol. „Nasze Żucie" 
ukaztiin pi-ohlematyke górni
czą, „Rubikon" — środowisko 
'nteliffenckie. Realizacja tek
stu Piórkowski ego, kieruje 
nanu Szczecinowi reżyser 

Jen Perz, sztukę R;"ńkowckiej 
wustawi zesnół, którv prowa
dzi. reż. Tadeusz ZuehniewsM.

Dekoracie do „Naszego Zil^ 
cia" stworzy scenograf Pań- 
s'wowvrh Teatrów Wrocław- 
sfcich Wiesiów Lange, sceno- 
"raflę Ho „Rubikonu" prof.' 
Jerzy Feldmann. Nowością w 
nraktyce Państwowych Tea
trów w Szczecinie jest nawią
zanie bezpośredniego kontaktu 
zespołów teatralnych, które o- 
oracowują obydwie sztuki, z 
ich autorami. Ambitna realiza 

i a dwóch przygotowywanych 
do wystawienia na scenach 
naszego teatru sztuk współc«p 
-nych jest nie tylko sprawą 
■•esnołti toatraineun. Jest *o 
s.nrawfi żywo obchodząca cały 
Szczecin, jako mias‘a wspól- 
awndnirzacego z innymi o- 

trodkami kultury w Polsce 
r,udowej.

Poznqiemv Bałtyk (3)

Narodziny awansu
Q POGLĄDAJĄC z zachwytem na 

szafirową taflę Bałtyku, trudno 
zdać sobfe sprawę z tego, że przed 
kilku tysiącami lat na miejscu dzisiej
szego morza znaldownlo się rozlegle 
słodkowodne Jezioro Ancylusowe.

Skąd ta dziwaczna nazwa? Odnowie 
dzl szukajmy w osadach dennych Bał
tyku. Poddajmy sumiennemu bada
niu muł organiczny, a znaidziemy w 
nim na pewno fi-dy słodkowodnego 
mięczaka nrzytidika, zwanego Ancy- 
loę flnylatllis. Nikt nie powie, że to 
mięczak morski. Wszak jego rodzeni 
bracia jeszcze do dziś żyją w słodkich 
wodach pomorskich rzek i jezior.

Często spotykane cząstki przytullka 
Ancyhts fluvlatil!s świadczą o tym. iż 
musieł on być zwierzątkiem nadzwy
czaj rozpowszechnionym na obszarze 
całego Bałtyku. Mięczak ten stanowił 
najbardziej typowy okaz, fauny słod
kowodnej ówczesnego Bałtyku. Toteż 
ód jego imienia nazwano wygładzają
ce się jezioro Ancylusowym.

Obok śladów przytullka bałtyckie
go trafiają sfe w mule dennym rów
nież pozostałości ryb słodkowodnych 
oraz błotniarek i zatoczków, zamiesz
kujących obecnie nasze rzćki, jeziora 
1 bagna.

Pozą tym w osadach Jeziora 
Ancylusowego znaMuła się reszt
ki Jeziorowych wodorostów okrzem
kowych Melota aseiwrią. jak też szczat 
ki różnych przybrzeżnych słodkowod
nych roślin. •

Wody Jeziora Ancylusowego zawie
rały minimalny procent soli lub też 
hvłv lei pozbawione en’kow!c'e. Po
twierdzają to zamieszkujące jezioro 
okazy flory i fauny, związane ze śro
dowiskiem słodkowodnym.

Co się stało z gatunkami arktyczny- 
mf, które przebywały w Morzu YoJdio 
wym zanim przemieniło się ono w Je
zioro Ancylusowe’ Należy przypu
szczać, że niektóre z nich skryły się w 
tych częściach Bałtyku, gdzie zasole
nie było jeszcze stosunkowo najwięk
sze. Prawdopodobnie głównym schro

niskiem fauny arktycznej było zagłę
bienie obecnego jeziora szwedzkiego 
Wenern, które posiadało w tym czasie 
połączenie z Morzem Północnym.

Wysiedzenie Jeziora Ancylusowego 
odbywało się stopniowo. Poważną rolę 
w 'tym procesie odegrały prarzeki. 
Spó.irzmy na mapę fizyczną Polski. 
Zwrócimy uwagę na szerokie pradoli- 
ny, którymi płynęły poteżne prarzeki, 
niosąc do Jeziora ^Ancylusowego ol
brzymie masy wód śródlądowych. 
Pra-Wisła i Fra-Odra miały wtedy 
szerokość kilkunastu i nawet kilku
dziesięciu kilometrów. Poza tvm ist
niały inne wielkie prarzeki. których 
pozostałości widzimy, dziś na dnie pra- 
dolin pod postacią dopływów dorzecza 
Wisły i Odry.

Dostęp słonych wód z Atlantyku 
był całkowicie wstrzymany. W miarę 
topnienia lodowca podposił się ląd 
obecnej Finlandii i południowej Szwe
cji. Lodowiec skandynawski rozdzielił 
się na dwie części i pod koniec okre
su ancifłusrwego stopn’ai zupełnie.

Podniesienie się północnej części

dawnego Bałtyku spowodowało odpły
nięcie wód na południe. Pas dawnego 
Wybrzeża Pomorskiego szerokości 100 
km znalazł się ood wodą. Brzeg mor
ski przybliżył się do Świnoujścia, Ko
łobrzegu i listki. Została też zalana 
duża część Danii. Powstały wyspy 
duńskie Zelandia, Laalandla i Faister. 
Śtały sie wyspami dotychczas lądowe 
obszary Fugi’, Bornholmu 1' Ołandff.

Cieśnina środkowo-szwedzka, która 
była najważniejszym połączeniem ów
czesnego Rałtyku z oceanem, przestała 
istnieć. Dopływ wód atlantyckich stał 
się niemożliwy.

Kształt ' Jeziora Aneylusowepo upo
dabniał sie stopniowo do obecnego za
sięgu Bałtyku. Wybrzeża południowe; 
znajdowały się vr odległości 30 km od 
obecnej linii brzegowej. Wydzieliła się 
wyraźnie Zatoka Fińska. Kontury Za
toki Rotn'ckiej były jednak inne niż 
obecnie. Finlandia stawała się lądem 
z tvsiacnmi zatok, wysp i półwyspów.

Szwecja środkowa i wschodnia znni- 
dowała się pod woda. Miejsce, na któ
rym leży Sztokholm i TJpsala, było 
dnem Jeziora Ancylusowego. Jedna 
część LObecnych jezior Szwedzkich koh- 
taktowala się z Bałtykiem, druga — 
z T^nrzom Północnym.

Kńhzat Jeziora Ancylusowego bvł 
p-cmtkowo dość suchy. W miarę 
zmrfoiczania Się lodowca następowało 
ocienienie. Zmiana kierUnkii wiatru z 
p6łno"nego na zachodni spowodowała 
złagodzenie klimatu Zimy stały się 
mniej mroźne. Ż.aczął padać śnieg, a 
latem coraz częściej deszcz

Wybrzeża Jeziora Ancylusowego by
ły pokryte lasem. Otaczały je gęste 
bory sosnowe. Na terenach bagnistych 
rosła olcha, osika i brzoza.

Jezioro Ancylusowe przetrwało około 
4 000 lat. Późniejsze ruchy skorupy 
ziemskiej wywołały niewielkie obniże
nie się Jadu na obszarze dzisiejsze' 
Danii. Wydłużyły się zatoki duńskie 
i połączyły się ze sobą. Do jeziora 
wtargnęła atlantycka słona woda 
Awans Bałtyku do rzędu mórz stał się 
faktem dokonanym.

Nasza wielka przeszłość

Mapka Bałtyku
■ okresu ancylusowego

Dr med. JÓZEF 1ANIHWSK1
Profesor otolaryngologii PAM iv Szczecinie.

Opracowuję obecnie metogy r»- 
l>oblcgxn!a upośledzeniu słuchu, 
irystepujacemn często u dzieci na 
ile pcrnrosfu m1{dałka gardłowo, 
lo. Przerost n -rścfenl* ch’onnero 
»■ gardle upośl'dza drożność trąb
ki słuchowej, co odbiła się niem
ałe na czynności słuchowe. Dzieci, 
dotknięte tym schorzmi m, nerą 
«ę śle nie z powodu braku zdol
ność , lecz na skutek upośledze
nia słuchn.

Intereśuję się również sprawą 
leczenia ostrego zapalenia ucha 
i niemowląt, rag dn‘cr.lo to Jest 
wczeeó’nle ważne tu w Szczeci
nie, gdzie bardzo dużo dzieci wy
kazuje fóżne poważne < bjawy cho 
robowe, wynikłe na tle chorób

dla Czytelników 
„Życia i Kultury”



Prot. R. Cicijn
Członek Akademii Nauk ZSRR WITOLD WIRPSZA

Przeobraziciel przyrody
W 16 rocznicę śmierci 

Iwana Miczurina firtabucizania

O<i blasku słońca się budzisz, 
Ale nie od trzasku bomby. 
Tego nam obu nie wolno 
Zapomnieć.

*. •
Lecz pozwól, ie dzisiaj z nas obu 
Ja tylko będę znal wszystko.
Dowiesz się później, z histerii,
Ze trzydziesty ósmy równoleżnik 
Był blisko.

Jabłoń

Patrz, kwitnie jabłoń. Gałązek 
Iliałoróżowych nie łam.
Gdy drzewa kwitną, spojrzeć 
Wystarczy na drzewa.

I nie bój się, że nocą 
Burza kwiaty zerwie.
Jasienia dojrzewają owoce .
Dla ciebie.

piasicz

Już odchodzę. Śpij dobrze. 
Jeszcze, światło zgaszę.
Przy ido później, gdy zaśniesz.
Popatrzę

Na twoieł głowy sennej 
Zarys ciepły i czysty. 
Nie zbudzi ciebie poranka 
Przejmujący chłód.
Z szafy na pół przymkniętej 
Wi/imę mój płaszcz rezerwisty} 
Okryje cię nim troskliwie, 
Zaginając poły pod spód.

Po wianu, ądy bodztasz siarszy

Niewiele jest rzeczy trwałych, mój synu, pamiętaj, 
Życie się zmienia jak rzeka w zakrętach,
Zmienia się obraz i ludzi i miast.
Lecz tobie nJP wolno łab dymom przeminąć.
Ni tratwą z prądem rzeki przepłynąć.
Ni olśnić i zniknąć jak pioruna blask.

Nie może być myśl podobna kamieniom. 
Które skazańcom wiązano u szyi:
Toki ciężar prowadzi wprost na rzeki dno.
Niech bodzie lotne i mocne twoje sumienie,
To pocisk.,, który u końca drogi bije
Jak w tarczę — w zło.

Tobie przyfpieszyć zmienna kolej rzeczy, 
Słyszeć. czego mole uszy nie dosłyszą. 
Rozżarzyć, czego me serce nie zdoła przepalić. 
Tobie oczy jak broń odbezpieczyć, 
Byś widział dalej —

Ty i twoi towarzysze.

Młodzi arłyści NRD
w poszukiwaniu nowych dróg

7 CZERWCA minęła 16-ta 
rocznica śmierci wiel
kiego przeobrazlciela 

przyrody — IWANA MICZU
RINA. Obecnie, kiedy realiza
cja planu przeobrażenia przy 
rody stała się sprawą milio
nów ludzi radzieckich, tym 
wyraziściej uwypukla siq 
wsnaniałe oblicze Mic urina.

Znaczenie teorii mieżurinow 
sklej polega na tym, że wy- 
zwoiih ona biologie z więzów 
reakcyjnego idealizmu i stano 
wi wvższy e*an rozwoju matę 
rtalistycznej biologii, w szcze
gólności zaś rozwoju radziec
kimi gene*yki selekcyjnej.

Partia bolszewicka 1 rząd 
radziecki otoczyły Miczurina 
jak najwydst.nfejsza o»i* . Wo 
dzowie państwa radzieckiego 
wysoko cenili uc-onerm i jego 
dzieła. Miczurin był nieodrod
nym synem swego narodu, 
żarliwym patriota. W potęż
nym ruchu kołchozowym do
strzegał on nie mający prece
densu w działach przełom w 
kierunku odrodzenia ziemi ra
dzieckiej, przebudowv całego 
ustroju wsi, dostrzegał nieo
graniczone perspektywy rozwo 
Ju i przeobrażenia przyrody, 
roślin i zwierząt.

Miczurin rozumiał, że w koł 
chozach i sowchozach kryje się

wielka przyszłość nauk przy
rodniczych, że w osobie koł
choźnika historia wszystkich 
czasów i narodów zyskała no
wy typ rolnika, który stanął 
do walki z żywiołem wyposa
żony w świetni/ ekwipunek 
techniczny i który wywiera 
wpływ na przyrodę, aby ją 
przeobrazić.

Iwan Miczurin dzięki ustro
jowi kołchozowemu zyskał po 
le do rozwoju swych sił twór 
czych, zdobył możność wydar 
cia przyrodzie wszystkiego, co 
może ona ofiarować dla szczęś 
cia ludzi pracy.

Wielki nowator-selekcloni- 
sta stworzył przeszło 350 trwa 
łych i wydajnych odmian prze 
różnych roślin użytkowych, 
które stały się ważnym czvn 
n’k'em w budowaniu socjali
stycznego rolnictwa, a zwła
szcza w rozwoju jego ważnej 
gałęzi. •— ogrodnictwa.

Jednakże olbrzymie znacze- 
ne spuścizny Miczurina pole
pa nie tyłkowa tym. Miczurin 
dokonał przmurotu w biologii 
organizmów roślinnych: od 
krył biologiczne prawa rozwo

ju organizmów, stworzył meto 
dy wywierania wpływu na 
rozwój w pożądanym kierun
ku, określił rolę i znacze
nie warunków środowi
ska •zewnętrznego w proce
sie rozwoju organizmów, kon
tynuując i rozwijając teorie 
przodujących uczonych rosyj
skich — Dokuczajewa, Kosty- 
czewa, Timiriazewa.

Miczurin ustalił prawa pla- 
rtycżńofci młodych roślin i do 
wiódł, że jedynie we wczes
nych stadwch rozwoju roślina 
poddaje się wpływom i ulega 
zmianom, ż.e jedynie w tych 
stadiach można kształtować 
jej rozwój w określonym kie
runku w nowych warunkach 
środowiska.

Miczurin stworzył teorie hy 
brydyzacji roślin, klóre pozo- 
stają z sobą w dalekim pokre
wieństwie, zastosował wynale
zione przez siebie metody u- 
nrzedniego zbliżenia wegeta
tywnego, ustalił szereg zasad 
rozpoznawania we wczesnym 
stadium oznak mających war 
tość użytkową.

Jednakże Miczurin uważał 
hybrydyzacje nie za cel s«m 
w sobie, lecz za potężny śro
dek udoskonalenia poszczegól
nych odmian. W rozumieniu 
Miczurina hybrydyzacja stano 
wi jedynie pierwszy etap pra 
cy selekcjonisty. który następ 
nie winien zastosować *81owy 
system hodowli hybrydów, ich 
selekcji, hartnwanio oraz u- 
trwalenie istniejących w nich 
cennych właściwości.

W ciągu 16 lat, które upły

nęły od śmierci Miczurina, 
rozwinięto jego naukę. Setki 
instytutów rolniczych, ośrod
ków doświadczalnych, baz, 
labora‘oriów. liczna armia eks 
perymentatorów oraz młodych 
przyrodników hoduje metoda
mi Miczurina wydajne gatun
ki zbóż, okopowych, jarzyn.ro 
ślin technicznych i ozdobnych. 
W rozmaitych obwodach i kra 
jach ZSRR uprawia się na sze 
roką skalę 60 gatunków owo
ców wyhodowanych przez Mi 
czurina oraz 150 wyhodowa
nych przez jego bezpośrednich 
kontynuatorów. W ZSRR roś
nie ponad półtora miliona 
drzew owocowych z odmian 
wyhodowanych przez Miczu
rina.

Do niedawna jeszcze na Sy 
berii, na Uralu i Dalekim 
Wschodzie nie było prawie 
wcale ogrodów i sadów. Obec 
nie istnieją tu dziesiątki tysię 
cy sadów.

Ośrodki doświadczalne Sy
berii i Uralu wyhodowały me 
toda.il miczur*nr»wsk’mi po
nad 200 nowych trwałych i 
odpornych na mróz odmian 
drzew owocowych. Na Dale
kiej Północy przyjmują się 
czereśnie i winorośl, a wiec 
uprawy nieodporne na zimno.

Miczurin marzył o przelsto 
czeniu Związku Radzieckiego 
w najpwknieirzy i najbogat
szy w śuńecie sad owocowy. 
Marzenie to stale sie rzeczywi
stością. W planie zadrzewienia 
ochronnego, przewiduje się za 
sadzenie 10—15 proc drzew n- 
wocowych, które zajmą 650.000 
ha, czyli obszar równy prawie 
połowie obszaru sadów obec
nie Mnieiacvch.
Ludzie radzieccy i obywatele 

krajów demokratycznych da
rzą wielkiego uczonego szacun 
kiem i miłością. Nienawidzą 
jednak wielkiego hufnanisty 
„uczeni" pozostający na żoł
dzie imperializmu, cl „uczeni", 
z czyich osiągnięć, w dziedzi
nie biologii skorzystali inter
wenci amer^mńscy. stosując 
broń bakteriologiczna w woj
nie prżeciwko bohaterskiemu 
narodowi koreańskiemu.

Biologia radziecka służy lu
dowi pracującemu, stawia so
bie za cel zdrowie i długo
wieczność człowieka, zwiększę 
nie plonów i obfitości produk
tów. Biologia radziecka wska
zuje drogi realizacji stalinow
skiego planu przeobrażenia 
przyrody, realizacji olbrzy
mich budowli komunizmu.

Cyfry i kontakty
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

INSTRUKTOR, jako pier 
wszy przedstawiciel wy 
stęnu nie może jechać 

tylko z afiszami, tylko zawia
damiać, nie może zostawiać 
całkowicie organizacji wieczo
ru innym.

Z rozwoziclela af:szów, umó 
wioiela terminów, zapowiada
cza i przewodnika . ni arza. z 
człowieka umawającego się z 
dyrekcja zakładu o frekwen
cje — winien stać sie współor
ganizatorem: załatwiać n’e tyl 
ko salę; akty wizowa-': d’a u- 
dniaht w wieczorze ZSCh. 
ZNP, Ligę Kobiet, tłumaczyć 
co to jest „wieczór litersck-1’. 
Nie — rozlepiać afisze' Zano- 
wiadać ludziom treść odczytu 
i osobę prelegenta, wyczuwać 
od czego w danym terenie by
łoby właściwiej zacząć i o 
czym właściwiej mów ć. Tym
czasem zdarzało sie często, że 
instruktor cały dzień towarzy
szył pisarzowi i do wieczora 
nie potrafił zadbać o wniesie
nie do sal’ odczytów ławek i 
krze-eł. Wieczór literacki z dy
skusją — dla ludzi, którzy prze 
pracowali cały dzień w polu, 
nie może sie odbyć na sto’ą- 
co, w brudnej Eflli z powybija 
nyml szybami, niczym w ko
rytarzu.

Tak było w PGR Slotnlca. 
Karygodny, lekceważący stosu 
nek do pracowników rolnych, 
sprowadzonych na występ li
teracki: objawił sie on żarów 
no w dvrekc’i zespołu, jak i 
u Instruktora Towarzystwa. W 
taki snosób n kogA n;e można 
zdobyć dla literackich wieozo 
rów. SzczegóWe na wsi, gdz'e 
potrzeba osobistego obcowania 
z pisarzem n'e jest jeszcze roz 
budzona Podobnie stało się w 
gromadź’® Przelew ce, gdzie hi 
dz'e z okolicznych maiatkpw 
rolnych co dniu wytężonej 
p<-acy w no’u przeszło dwie go 
drny czekali na po~zatek pre
lekcji. nołaczone1 z wyświetla
niem Firnu. ponieważ mjeisco- 
wv kinooperator zwo’’ł ziem
niaki ze swojego po’a i n!e 
chęiał nikomu dać klucza do 
kabiny.

Obowiązywać winna 
zasada koordynacji pra
cy z. innymń orgnizacia- 

mi. zaimiilaorm' sie ut/owszech 
nśenirm kultury w terenie. W 
gospodarstwie rolnym Żnbowo 
trzeba bv’o czekać do późna z 
fn-’Oocz»ciem prelekcji, albo
wiem tego mme^a dnia w od
dalonym o 2 kilometry Ry- 
sze-wku — Inna orgfinizsęta u- 
rzadzpla wieczór i wvśw'et'ala 
film. Większość PO’zła do Ry- 
szewka. Ważna powinna bvć 
■asada przeniesienia zabiegów:

o frekwencje na organizacje 
masowe; instruktorzy zwraca
ją sie zwykle do sekretarzy or 
ganńzacji partyjnych, kerow- 
ników zakładów pracy, którzy, 
przeciążeni różnymi funkcia- 
mi. nie mają czasu osobiście 
dopilnować zaciekawienia pra 
cownków zapowiadanym wy
stępem.

Szczególrre ważna zaś wy
śnię się zasada bezwzględnego 
wyłączenia mechanicznych 
środków zapewniania frekwen 
cji. \

W cegielni w Kluczewie na 
przykład robotnice ze Stargar 
du przytrzymano na odczycie 
nie daniem im auta, odwożące 
go je zwykle do domu. Chodzi 
oto. by kierownictwo nie ma
wiało tylko: „idźcie na od
czyt!" a samo nod pozorem 
różnych obowiązków uchylało 
sie od udziału w Prelekcji. Je
śli to tylko dla robotników i 
chłopów — jeśli kierownik jest 
ponad tym... — demoralizuje 
to ludzi, którzy na swego kie
rownika, na swoich przodów? 
ników nie mogą patrzeć ina
czej tak na przodowników w 
zainteresowanych.

WRESZCIE: brak zważa
nia na zamówienie spo
łeczne. W Liceum Ra

chunkowości Rolniczej w Wo
lierę zapytano instruktora To
warzystwa. przybyłego zapo 
wedzieć inny wieczór — czy 
p sarz — w zwi azku z 25-le- 
crem śmierci Żeromskiego —- 
nie bodzie mówić czegoś o tvrn 
pisarzu. Oczywiście, do Że- 
rnrv..rkie«o. do szklanych do
mów, można także nawlazać 
w nrelekcli o Planie 6-1etnim. 
o budownictwie socjalistycz
nym. ale TWP musćałoby 
wcześniej potrzebę taką pisa- 
rzn-H przat^jjać.

Jn’-O oró'ną zasadę trzeba 
ustalić dokładną zna’omnść 
v’’a<ciwo*c! te-enu ohv~»aiów 
żvc’a i pracy lud*' wśród któ 
rvch ma -i® odbyć wiec-ór: w 
Śyrnoujśoiu wieczory dla ry
baków 7ar>owiied-Hnn na w>- 
d-»inę dnis. po n^htdnlu. dla
tego że b”ła to
sza prs dla nie łowiących ryb 
urzędnków.

DOKŁADNE, badanie nryy 
czyn udanych i n’Ąu'ia- 
nrrs wieczorów. w'!'*'l- 

wa. m®‘odvczna nrsca n«d u- 
sunieriem przyczyn wioę-orów 
nieudanych, uważna kontent- 
przeM»gu akcil ode’vtowo-Vte 
raak'ch. stwarzać mogę warttn 
ki. w kżórwch coraz m-Ięt Ju
dzi nie bed-i® m'“ć czasu dla 
w:eezortt literackiego, coraz 
wiece! zaś uczestników takich 
wieczorów będzie z nch w peł
ni korzystać.

Franciszek C-u

rf A trzy miesiące roznocz- 
nie się w Berlinie ITT-ct 

Światowy Zlot Młodych Bo
jowników o Pokój, połączony 
z ydelkim festiwalem arty
stycznym. Wezmą w nim 
udział młodzieżowe zespo
ły ze wszystkich kra
jów świata. Gospodarze Zlo*u 
— młodzi artyści niemieccy 
przygotowują również szereg 
imprez, wśród których na czo 
łowe miejsce wysuwają się 
występy licznych zespołów 
amatorskich o starannie oprą 
cowanych programach, zawie 
rających m. in. szłuki teatral 
ne, tańce, kantaty i pieśni 
masowe. Zespoły te skladaią 
się przeważnie z grup mło
dzieży robotniczej, zgromadzo 
nej w świetlicach przv fa
brykach i innych zakładach 
nracy. Młodzi artyści NRD 
współpracują z tvmi ośrodka
mi staraiąc się dostarczyć im 
odpowiednich utworów, pi- 
rznę muzyk® i t®k«ty do nie
śni masowych oraz obejmu
jąc kierownic’wo artystyczne 
nad noszczególnymi impreza
mi lub występami.

Z końcem kudetnla b. r. 
odbył się w Berlin’* Kongres 
Młodych Arvstów, który zgró 
mndził m'odych przedstawi
cieli sztuki z całych Niemiec. 
Dwudniowe obrady z udzia
łem starszych kolegów — pi
sarzy, malarzy i kompozyto
rów niemieckich, lak również 
zaproszonych nn Kongres za
dłużonych artystóy/ radziec
kich — przebiegały w ser
decznej. koleżm‘skiei atmosfe 
-ze. Mł-dzie*. niemiecka omó
wiła dotychczasowe swe o- 
siągnięcia 1 braki celem usta 
lenia szerszych i dalszych pla
nów na przyszłość,

Znany pisarz Stefan Herm- 
lin, omawinjąc w swym refe
racie artvstvcznv dorobek 
młodzieży niemieckiej w cią
gu ostatnich dwóch lat. 
stwierdził, że mimo wielu 
trudności, z którymi walczy 
cna obecnie, najważniejszym 
jej zadaniem jest wyraźne o- 
powiedzenie się po stronie te
go CO Nowe, zwrćoan!® glp kU 
postępowym tmdvciom naro
dowym, ku nowej przyszłości 
oraz właściwy rozwój indywi- 
dua’nych możliwości artystycz 
nych.

„Młodsi srtyścj" — mówił 
JTermlin — muszą na osob
nych, nojedyńezych przykła
dach ukawywać zrozumiale I 
wiarvgo<ln'e snrawy ogólne, 
czyli przedstawiać życie zgod 
ne z rzeczywistością". .•

Wyrażane w czasie dysku
sji słowa krytyki lub też pro 
jekty wprowadzenia do utwo 
rów młodzieży pewnych zmian 
czy ulepszeń, zmierzały do tę
po właśnie celu: utorowania 
drogi nowej, ku przyszłości 
zwróconej, sztuce.

Dyskusje bvłv gorące i ży
we. „Wy żylecie tu izcaęśli- 
wie" — wołał do swvch mło
dych kolegów przedstawiciel 
młodzieży artystycznej Nie
miec Zachodnich, przytacza
jąc na oonarcie swych słów 
szereg faktów, wśród których 
zwłaszcza ogłoszony ostatnio 
w zachodniej strefie okunacyi 
nej zakaz istnienia Związku 
.Wolnej Młodzieży Niemiec

kiej (FDJ) wywołał buwę 
gwałtownych protestów na 
sali. W adenauerowskich 
Niemczech młodzi artyści by
najmniej nie cieszą się swo
bodą i żyją w skrajnej nę
dzy, jeśli nie chcą służyć tym, 
którym poważnie pojmowana, 
na tradycjach narodowych o- 
parta i całemu narodowi słu
żąca sztuka wydaje się nie 
tylko rzeczą zbędną lecz wiol 
kim, zagrażającym ich płyt
kie) pseudokulturze niebez
pieczeństwem.

W dalszych dyskusjach o- 
mówiono szereg trudności, z 
którymi spotykają się w swej 
pracv młodzi artyści niemiec
cy. Wskazywano na koniecz
ność stosowania odpowied
nich metod wykładu i ustalę 
nia jednolitego planu nau
czania w szkołach artystycz
nych, zwłaszcza zaś systema
tycznego przyswajania sobie 
bogatych doświadczeń sztuki 
radzieckiej 1 nawiązania bez
pośredniego kontaktu z arty
stami ZSRR, celem wymiany 
zdań na tematy dotyczące kul 
tury i sztuki. Wyrażano rów
nież życzenie korzystania w 
jak najszerszym zakresie z 
rad 1 opieki starszych kole
gów, ściślejszej współpracy 
redakcji i wydawnictw z mło 
dymi pisarzami oraz nawią
zania jeszcze żywszej łączno
ści z amatorskimi zespołami 

robotniczymi.

„Nasi młodzi artyści — po
wiedział w swym przemówie
niu Stefan Hermiin — żyją 
nie łatwo, lecz iest im dobrze. 
Mają kogoś, kto ich potrze
buje: swój własny naród. 
Naród ten oczekuje od nich 
tak wiele, że początkujący ze 
zrozumiałym niedowierza
niem odnoszą się nieraz do 
własnych sił. Lecz nie wahaj 
cie aię zbyt długo, przyjacie
le i koledzy! Nie potrzebne 
wam to — .bo osiągniecie 
swój cel.

Wszystko co stare — mó
wił dalej — przeciwstawia 
się zaciekle Nowemu. Nowe 
jednak nie powstrzymanie dą 
ty naprzód. Takie je«t wła
śnie oblicze naszej epoki, któ
rą mamy obowiązek należy
cie przedstawić, tej wspania
łej epoki, w której twórcy 
wielkiego węzła hydrotech
nicznego — kanału Wołga —. 
pon, inżynierowie, regulują
cy Yang-tse i realizatorzy pla 
nu plęcio czy sześcioletniego 
zwyciężają opór zgliszcz i ru
in. Mamy szczęście być dzień 
mi i współtwórcami tej epo
ki, mogąc czerpać z najwięk
szego bogactwa materiałów, 
jakie kiedykolwiek młodzież 

miała przed oczyma i we wła 
cnym ręku. Dlatego wielkie 
wydarzenie, do którego się 
obecnie zbliżamy — III-cl 
Światowy Zlot Młodzieży i 
Studentów, Bojowników o Po 
kój — stnnle się jedna z naj
potężniejszych w dziejach ma 
nlfestacji zwycięstwa Nowego 
nad Starym",

M. K,

jarzyn.ro
toda.il


Józef Baran

W Miejskiej Radzie Narodowej w Szczecinie 
leży od kilku miesięcy 400 niezałatwionych : 
podań i zażaleń mieszkańców Szczecina.

Chodzi za mną w noc i w dzień
Z ócz mi spędza ciągle sen
Widmo. Cień. ,
Em — Er — En

Bo w Miejskiej Radzie, w obszernej sali 
Biuro się mieści Skarg j Zażaleń.

i

W biurze jak w biurze, okna są duże, 
Zdawało by się — normalny fakt, 
W szafach pokryte pleśnią i kurzem 
Stoją szeregi podań i akt. <

Na przeciw — biurka. Biurek jest dużo, T♦ 
Są i maszyny, krzesła i stół.
A za biurkami pod pleśnią i kurzem
Spi urzędników chyba «e stu.

I sęk w tym cały i dziw nad dziwy, 
Ze nikt na pomysł prosty nie wpadł, 
Aby odróżnić tam ludzi żywych 
Od martwych akt.

Aby zobaczyć w szafach pękatych
LUDZI zza stosów podań i spraw 
I martwe akta: stu biurokratów 
Drzemiących obok pękatych szaf.

Ponieważ jednak szanowni radni 
Wobec tej sprawy są tak bezradni 
Ja Radzie rade z ukłonem ślę:
ZRÓBCIE PORZĄDEK RAZ W MRN!

Załatwić trzeba podań czterysta
I kres położyć tym smutnym faktom.
A biurokratów ? Rzecz oczywista —<W
Spiąć. Do teczek. I ad acta!

— Szkoda fatygi panie Truman, nie uda Wam 
się ożywić hitlerowskiego trupa, z cmentarza — 
jak mówi przysłowie — nie wraca się...

NIE UDA SIĘ!
Referendum przeprowadzone w Niemczech 

wykazało, że przytłaczająca większość narodu 
niemieckiego wypowiada się przeciwko remili- 
taryzacji Niemiec Zach. — przeciwko wojnie.

Po założeniu spółdzielni produkcyjnej w Ryszewie, 
spółdzielcy wystosowali do Sądu Okręgowego w 
Szczecinie wniosek o zarejestrowanie spółdzielni i jej 
nazwy, jaką jej nadano — RZS „PROLETARIAT". Po 
niedługim czasie przyszło pismo z Sadu Okręgowego w 
Szczecinie, że spółdzielnią produkcyjna w Ryszewie zo
stała zarejestrowana z tą i ta data w Irsieg-mh rejestra
cyjnych pod n”wa (dosłownie) .JR OKTAW! AT". Spół
dzielcy, oczywiście oburzeni na takie zniekształcenie 
nazwy snółdz!e'ni, wystosowali ponownie pismo do Są
du Okresowego w Szczecinie ze snrp-łnwanicm, że na
da’* wet >nó’dzłelni nazwę „PROLETARIAT" a nie 
„PROKTAWIAT".

Owszem, odpowiedź przyszła i to dość szybko. Ale 
jakież hvło' zdziwienie spółdzielców, kiedy odczytali w 
p’śmle. że sędziowie Sadu Okręgowego w Szczecinie po 
rozpatrzeniu sprawy spóMzieleów z Rysrewa sprostowa
li nazwę spółdzielni z „PROKTAWIAT" na „PROLEK- 
T AR I AT".

Dopiero za czwartym razem udało się spó’dzie!com 
z Ryszewa zareiestrować swą spółdzielnię pod właści
wa nazwą. Należy dodać, że n'«mo do Sodu Okręgowego 
(odpis le*y w aktach spółdzielni) było wyraźne i czytel
ne tak. że nie wchodzi tutaj w grę niemożliwość odczy
tania nazwy.

Jestem skłonny sadzić, że obywatele z Sądu Okrę
gowego w Szczecinie spadli z księżyca i ze słowem „pro
letariat" jeszcze się nie stykali, lub co gorsze, nie sty
kali się z prawdziwym proletariatem.

Uważam, że należy ich w jakikolwiek sposób uświa
domić, co znaczy proletariat, a także zapędzić ich wresz
cie do czytania gazety.

WACŁAW ŻYWIOŁEK 
P.yszewo s

Może to i pomoże., chociaż i gazeta nieraz nie jest 
bez winy. Zwłaszcza kprekta. Jednak takiego uporu, 
jak Sąd, dotychczas jeszcze nie przejawialiśmy. (Red).

DO DYREKCJI POCZT 
I TELEGRAFÓW 
W SZCZECINIE

Drodzy Obywatele!
Czk nie sądzicie przypad

kiem, że fatygowanie dwa 
razy w miesiącu maju listo
noszu z ul. Dworcowej do 
Szczecina -Zdrojów po to 
tylko, aby dostarczył gazetę, 
jest, co najmniej z Waszej 
strony lekką przesadą?

Przecież, jak proponuje 
nasz korespondent ob. Jure
wicz, o ibiele lepiej byłoby 
wybudować przy ul. Dwor
cowej wielki magazyn, w 
którym możnaby raz do ro
ku, np. w dzień urodzin na
czelnika urzędu pocztowego, 
urządzić sprzedaż gazet za 
cały rok. 1 ciekawiej i dow
cipniej.

Bo jeśli chodzi o dowcip, 
to mnie się na przykład wy
doje, że go u Was w Dyrek
cji nie brak. Janowi Kluge 
ze Stargardu przytrafiła się 
taka historia:

Na ulicę Morską przycho
dzi listonosz i wręcza 
prenumeratowi plik gazet 
i list.

— Jak zwykle, z całego

tygodnia, prawda? — pyta 
ob. Kluga.

— Tak — odpowiada listo
nosz tulko nie wiem, czy 
z tego roku...

Więc ja- myślę, że z tym 
magazynem kiermaszowym, 
to wcale nie głupi pomysł. 
Można w nim również wrę
czać od razu przesyłki eks
presowe, bo po co do stu 
tysięcy ambulansów poczto
wych, ma z taką przesyłką, 
listonosz iść ze Szczecina 3 

lo Zdrojów aż 3 dni?.'
Więc chyba już lepiej nie 

przesadzać i wprowadzić wy 
żej wspomniane usprawnie
nie.

Z ekspresowym 
pozdrowieniem

ENTUZJASTA POCZTY

List otwarty
Papierowa robota

Najbardziej słuia 
ne wnioski, posta
nowienia, uchwa
ły, decyzje rezo

lucje, rozporządzę 
Ma„ Jeśli pozosta 
Ją na papierze, 
ani na Jotę nie 
posuwają roboty 
naprzód. T j praw 
dy nie nauczyło 
się Jeszcze wielu 
naszych działaczy.

— Tyle roboty zrobiono, a ROBOTY 
nie widać...!

NA przykład taki Gwoź
dzik. Ciche to, spokojne 
to, nikomu n*e wadu! i tylko 

pracuje. — Mało, pracuje; 
Gwoździk tyra, zaharowuje 
się, ciągnie cały wydział, 
prawie cała Centrala Rolni
czych Spółdzielni w Szczeci
nie stoi na Gwoździku.
A tymczasem Gwoździka 

nie widzi nikt. Centralę to 
owfizem widzą. Pochwalą 
czasem, zganią, a nawet od 
czasu do czasu skrvtvkują. 
Tylko o Gwoździku ani 
słówka. I to jest źle, bo prze 
cięż Gwoździk działa, wi
dać to na każdym kroku.
Bo czyjaż to była zasługa, 

że pewnego dnia, kiedy sam 
dyrektor nie mógł upłynnić 
remanentu, Gwoździk zaraz 
znalazł sposób i wysłał te 
100 kńogramów karminowe 
go lakieru do narrokci do 
Gminnej Spółdzielni „Sa
mopomocy Chłoń'klej" w po 
wiecie Dębno. Były wszakże 
glosy sprzeciwu bo referent 
Dudek powiedział:
— Kolego Gwoździk, lakier 

do paznokci na wieś?
Ale nie miał racji. Gwoź

dzik odrzekł wtedy bardzo 
autorytatywnie:
— A co kolega tnyślał, że 

tylko Wasza żona może so
bie malować paznokcie?
Więc, gdy Dudek jeszcze 

zapytał po co aż tyle, *o 
Gwoździk nie wytrzymał i 
wypalił:
— Można takim lakierem 

malować na Wielkanoc pi
sanki, albo krowom kopyta. 
A ostatecznie, co Was *o

obchodzi. Remanenty trzeba 
upłynniać...
I wszyscy zamilkli, bo wia 

domo remanenty upłynniać 
trzeba. A Gwoździk praco
wał za dwóch, tyrał dzień 1 
noc, cala Centrala na nim 
stała.

W’ czwartek, na przykład 
wysłał do gm'nnej spółdziel
ni w powiecie chofcńskim 
tapczany. Prosili o kody i <>- 
sełki, że niby sianokosy idą, 
ale Gwoździk im szybko wy 
perswadował:
— Nie wygłupiajcie się — 

powiedział przez telefon — 
teraz osełek nie ma, wiecie, 
że to wszystko na eksport. 
Bierzc*e te tanczany 1 już... 
Co z nimi roMć? Ludzie ko
chani, sprzedawać, sprzeda
wać według zarządzenia...
Do stargardzkiej spółdziel

ni wysłał 100 lamp nafto
wych. Nie chcieli brać. Pro
sili. biagali. mówili, że wszy 
stkie gromady zelektryfi
kowane...
— Już ja tam znam tę wa

szą elektryfikację. A ’ak 
zepsute się elektrownia, 4o 
co? Bierzcie lampy. Będzie
cie mnie później po rękach 
calowa’).

Ale. nikt jakoś Gwoździka 
po rekach nie całował. Nie 
dostrzegano gc zresztą. Ci
che to, sp‘ » ojne, chociaż ca 
la Centrala na nim... Raz 
się tylko pomylił. Cały tran
sport żarówek, jaki przy
szedł do Centrali, wysłał do 
iiiezelektryfikowanej groma
dy.
— Całe szczęście, że cały 

transport w jedno lniejsee: 
bo tak jak hv się po róż

nych spółd«’clniacb wysłało, 
to ’w tvlko koszty wzrosły. 
A koszty własne trzeba o- 
bniźać — udzielał porad ko
legom z Centrali.

A nie dalej jak wczoraj, 
rozmawiałem z jednvm chło 
pom z powiatu Debro. — 
Dziwny człowiek z niego. 
Mów’ł t«k *akoś podejrza
nie i miał pomalowane paz
nokcie na czerwono lakie
rem.

Wiecie towarzyszu co. — 
powiedział, — w teł Centrali 
Rolniezei Spółdzielni w 
Szczecinie, to ludzie jakoś 
„nie tego"....
Powiedziałem mu. że nie 

wiem. Bo na przykład taki 
Gwoździk. C>chc to snokn’- 
ne. cała Centrala na n*m się 
opiera. Pracuje za dwó-h, 
■ tu mówią, że „nic tego"...
Więc warto go może do

strzec i przyjrzeć mu się z 
bliska. Co to właściwie za 
facet.

Rys. E, MESSERA— Nie wiecie przypadkiem, jak dostać się do pana dyrektora.,..

GÓRA Z GÓRA SIE NIE ZEJDZIE
ale człowiek z człowiekiem powinien...



POLONIA — „Wielka łona" — 
film prod. radzieckiej. Początek o 
godz.. 18-tej 1 20-teJ. w niedziele 
1 święta o godz. IB, 18 i 20.
MŁODA GWARDIA — „śmiali In
dzie" — film prod. radzfeck ej. Po 
CTsątek o godz. 17. W niedziele t 
Święta o godz. 14 1 17.
TEATR DOMU KULTURY — 
„Wczoraj I przedwczoraj" — Min
ka AIr-kzandra Molfezowstlego w 
4-ch aktach w wykonaniu artystów 
Ludowego Teatru Wdzkloyo. Po
czątek przedstawień a o godz. 13.30. 
MUZEUM W KOSZU INIE — przy 
tli. Arroff Czerwonej 33. — Wysta
wa obrazów pt. ..Pokój i odbudo
wa" — otwarta we wtorki, czwart
ki l piątki od godz. 12 do 17. W 
niedziele I Święta od godz. 12 do 
19.
Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA nr 
11, przy ul. Armii Czerwonej 1.

Otoczyć onieka 

młodzieżowe brygady 
nrodokcv;ne 

w ?,łoc:eirecMcb ZPW

W Zakładach Przemysłu 
Wajnianego w Złoci eńcu są 
zorganizowane młodzieżowe 
brygady produkcyjne. Nieste
ty, dynkcia zakładów nie in 
teresuje się wcale ich istnie
niem, chyba tylko w wypad
ku, kiedy grozi ,,zawalenie" 
planów produkcyjnych. Wów
czas to dyrekcja wiele obie
cuje członkom tych brygad, 
ale nigdy obietnic nie dotrzy
muje.

Trudno jest walczyć o zwiek 
szenie wydajności pracy, gdy 
postoje maszyn dochodzą nie 
raz do 2 godzin. Dzieje się tak 
dlatego, że majstrowie nie 
spostrzegają w porę drobnych 
uszkodzeń, a kiedv maszyna 
zupełnie sie zepsuje, czas jej 
naprawy jest oczywiście o 
wiele dłuższy.

Dyrekcja ZPW w Zlooieńcu 
powinna stanowczo wykazać 
więcej troski o młodzieżowe 
brygady produkcyjne na te
renie zakładów, otoczyć je o- 
pieką lepsza, niż dotychczas.

W. DZIĘGIELEWSKI

Usprawnić 
dostawy pabhłu do sMenu 

przy ul. Zwycięstwa 152 
w Koszalinie

Pfzy ul. Zwycięstwa 152 w 
Koszalinie znajduje się sklep 
mleczarski, przed którym już 
od godziny 5-tej rano czek? 
długa kolejka i.... ekspedient 
ka. Ludzie w kolejce czekała 
na nabiał, ekspedientka na 
klucze od sklepu. Jedno i 
drugie przywozi wóz Mleczar 
ni Powiatowej w godzinach 
od 5 - tej do 7 - ej. Jak cza
sami... Czy ta rozpiętość cza 
su nie jest za duża?

Czekamy na szybkie unor 
mowanie tego stanu rzeczy.

J. Dziemian

Ruchoma wystawa pocztowa 
odwiedzi gromady i PGR 

w woj. koszalińskim
Staraniem Dyrekcji Okręgo

wej Poczty i Telekomunikacji 
odw:edzi wsfe, spółdzielnie 
produkcyjne f PGR wojewódz 
twa koszalińskhgo pocztowy 
samochód propagandowy, po
pularyzujący usługi pocztowe.

Autobus-wystawa urządzony 
jest pomysłowo i estetycznie. 
Po obu dronach autobusu zo
stały umieszczone gabloty z 
działami: pocztowym j teleko 
muicikacyinym. Dział poczto
wy przedstawia poszczególne 
etapy wędrówki listu od mo
mentu lego nadawania do chwi 
li doręczenia. Ciekawie rów
nież przedstawia sie dział teie 
komunikacyjny. Składa sie on 
z sześciiu fragmentów obrazu
jących przeb;eg telegramu od 
chwil: nadania aż do doręcze
nia.

Ponadto w dziale tym są 
przedstawione czynności zwę
żane z uzyskanym połączenia 
telefonicznego. Na wystawie 
umieszczono również portrety 
przodowników i racjonalizato 
rów DTacy.

Jest również kącik radziec
ki, obrazujący pomoc Związ
ku Radzieckiego w odbudowie 
polskiej poczty. Aby ludność

Kobiety w spółdzielniach produkcyjnych
— to wielka siła

Śmielej wysuwać kobiety na stanowiska kierownicze
Dzięki aktywności organiza

cji partyjnej i prowadzonej 
przez nią systematycznej pra
cy uświadamiające - politycz
nej, dzięki dojrzałości towarzy 
szy partyjnych i szerokiemu 
oddziaływaniu na bezpartyj
nych oraz dobrze postawionej 
pracy agitatorów — małorolni 
i średniorolni chłopi z groma
dy V71elboki w pow. drawskim 
w listopadzie ub. roku przystą 
pili do organizowania rolnicze 
go zespołu spółdzielczego. Dzię 
ki właśnie tej gruntow
nej pracy politycznej, efek
tem, której jest wzra
stający poziom świadomo
ści politycznej chłopów, nowo 
utworzona spółdzielnia produk 
cyjna już od samego początku 
stanęła na mocnych podsta
wach.

Nie mały wpływ na biednia- 
ków i średniaków z Wielbo- 
ków wywarło też oddziaływa
nie sąsiednich spółdzielni pro 
dukcyjnych, które jako wcze
śniej założone, mogły się'już 
wykazać znacznymi osiągnię
ciami gospodarczymi. I dlate 
go z całym przekonaniem sta
tut podpisało 32 chłopów. Poza 
spółdzielnia pozostało zaledwie 
dwóch, z którzch jeden zgłosił 
akces do spółdzielni w termi
nie późniejszym.

Chłopi przystąpili do wspól
nych prac z całym zapałem. 
Tch pierwszym sukcesem było 
przedterminowe zakończenie 
wiosennego siewu już w dniu 
17 kwietnia.

Prawie wszystkie kobiety w 
gromadzie zorganizowane są w 
Kole Gospodyń, kilka z nich — 
to członkinie partii. Kcfoiety 
wielbockie bardzo wcześnie 
zrozumiały, że gospodarka 
spółdzielcza wyzwoli je od 
ciężkiei pracy od świtu do no 
cy, stały się wiec gorącymi 
propagatorami idei spółdziel
czości i dopomogły w szybkim 
zorganizowaniu spółdzielni.

Nie pozostały też bierne po 
utworzeniu spółdzielni produk 
cyjnej. Zrozumiały, że dla po
myślnego rozwoju ich wspól
nej własności snółdzleUzel ro 
trzebna też ,le«t niejednokro
tnie praca kobiet i innych 
członków rodzin. Jest przecież 
wiele prac polnych. kłóre ko 
bieta wykonać może lepiej i 
szybciei od mężczyzny, jak np. 
sadzenie ziemniaków, czy też 
nielęgnacia pracochłonnych 
upraw technicznych. Świado
mość. że pracują na swoim i 
dla siebie, że im większy bę
dzie ich wkład pracy, tym bo
gatsza będzió snó’dzleln!a, tvm 
bardziej wzrośnie dobrobyt 
członków, zmobilizowała wszy
stkie kobiety do pracy we 
wspólnym, spółdzielczym go
spodarstwie. *

Codziennie do pracy zesDoło 
wej przychodzi 2.0—30 kobiet, 
żon członków spółdzielni pro
dukcyjnej. Dzięki nim wła

śnie wcześnie zakończono ra
dzenie ziemniaków, co w połą 
czeniu z dobrą ich uprawą 1 
staranną pielęgnacją w okre
sie wzrostu, gwarantuje uzy
skanie wyższych plonów. W 
pracach wyróżniły się zwłasz
cza: Ka.nlHa Niezgoda. Eudok 
sja Witkowska Irena Ma’mur 
1 jZofia Zaiączkowska, które 
przy rozrzucaniu obornika i 
sadzeniu ziemniaków wykory 
wały po 250 proc. nomv dz:en 
nej. Znaczrie przekracza rów
nież norma Maria Ahrr-szkle- 
wiez I 56-letnia Julia Budzi- 
szewska.
Wysokie przekroczenia w wy 

konaniu nonr dniówki obra
chunkowe^'stały sie możliwe 
także dzięki przeoroyzadzone- 
mu pr’ez Koln Gospodyń szko 
leniu fachowemu. Na częstych 
zehran’ach wygłaszane są po
gadanki fachowe, winienia 
się doświadczenia przodownic 
prąci’, omawia się pracę posz 
czególnych kobiet, dyskutuje 
nad usn-awnieniami. Ostatnio 
na zebran'ach koła omawiano 
m. in. sposoby racjonalnego 
pie’enia lnu i buraka pastew 
nero.

Dobrze pracuje w spółdziel
ni organizacja partyjna. Na 
z brarinrh omawi-nć są za
gadnienia produkcyjne, u- 
sprawnienia organizacji pracy, 
rozwrdu gospodarczego spół
dzielni. debntute sio nad usu
nięciem stwierdzonych niedo
ciągnięć. Frekwencja na szko
leniu partyjnym jest zawsze 
pełna, toteż wykładowcy umie 
ją wiązać zagadnienia politycz 
ne z codziennymi sprawami 
gospodarczymi, bliskimi każ
demu i zrozumiałymi dla 
wszystkich.

Sekretarzem organizacji par 
tyjnej jest tow. Irena Mal- 
mur, która jednocześnie pełni 
funkcje przewodniczącej Koła 
Gospodyń. Tow. Malmur cie
szy się dużvm autorytetem, a 
własną wydajną pracą służy 
przykładem innym członkom 
spółdzielni.

Szeroki udział kobiet we 
wspólnych pracach spółdziel
czych w Wielbokach ma duże 
znaczenie dla rozwoju i dalsze 
go umocnienia gospodarczego 
spółdzielni produkcyjnej. Męż 
czyźni uwolnieni od lżejszych 
prac przy inwentarzu i niektó 
rych prac w polu mogą lepiej 
wykonywać inne prace w spół 
dzielni, staranniej uprawiać 
ziemię, zająć się wcześniej re 
montem budynków itp, a na
wet znajdują czas na pracę do 
datkową poza spółdzielnią. M. 
inn. pracowali wiosną br. przy 
wywózce drzewa z lasu, przez 
co przyczynili się do wykona
nia państwowego planu wv- 
wotu drzewa i uzyskali dla 
spółdzielni noważne fundusze. 
Z funduszów tych wypłacane 
są obecnie zaliczki w gotów- 
<e dla najbardziej potrzebują
cych członków.

Podobnie dobrze, jak w 
Wielboknch włączyły się do 
prac polnych żonv członków 
spółdzielni produkcyjnej w 
Psiegłowach, Pławnie, Potuli- 
cach i wielu innych spółdziel
niach. W Pławnie z uzyska
nych sum za wywózkę drzewa 
z lasu uretntlowano już całko- 

, wicie należność za nawozy 
sztuczne.

Wróg dobrze zdaje sobie 
sprawę, że udział kobiet w 
pracach spółdzielni produkcyt 
nych oznacza poważne ich 
wzmocnienie i przekreśla je
go plany osłabienia i rozbicia 
gosnodarstw spółdzielczych. T 
dlatego chwyta się najrozmait 
szych sposobów, ażeby odciąg 
nąć kobiety od udziału w pra 
cach zespołowych.

wiejska mogła praktycznie za 
poznać sie ze sposobem postu 
gwania sie telefonem, zbudo 
wane zostały w autobusie 
dwie kabiny telefoniczne. Rów 
nocześrie z wystawa wrjedzle 
w teren ekipa Filmu Polskie
go do wszystkich mie’seowoś 
ci. Tam. gdz'e samochód-wy- 
stawa sie zatrzyma, będą wy- 
śwetlane f lmy krótkometra- 
żnwe o tematyce pocztowej • 
filmy długometrażowe. Auto- 
bus-wy.stawa jest zradiofoni- 
zowany. co umożliw! wygłasza 
nie pogadanek propagujących 
najważniejsze i mało znaną 
ludności wiejskiej usługi pocz 
towe.

Polska Poczta. Telegraf i Te 
lefon tvm sDosobem czvn< sta 
ranla. by odcinek wleiski tak 
strasznie zaniedbany przez rm 
dy burzuazyjno-obszzrnicze 
na polu kulturalno oświato
wym' dźwignąć, by drogą 
swych usług j rozpowszech
nienia prasy 1 książek podnieść 
oświatę i uświadomienie spo
łeczno-polityczne — by po 
przez niestrudzoną pracę lis
tonoszy wiejskich zac’eśnić so 
jusz robotnaczo-chlopski.

A. SYNORADZKI

Wiadomości ze Złotowa
Dnia 3 czerwca br. odbył się 

w Złotowie I Walny Zjazd Li
gi Przyjaciół Żołnierza, na któ 
rvm dokonano wyboru nowych 
władz powiatowych LPŻ.

Uczestnicy Z^du wyVall te 
legram do Ministra Obrony 
Narodowej, Konstantego Ro
kossowskiego, w którym za
pewnili Marszalka Polski, że 
dołożą wszelkich starań, aby 
Liga Przyjaciół Żołnierza na 
terenie powiatu złotowskiego 
stała się rzeczywistą więzią, lą 
czącą lud z woiskiem.• • •

Radośnie i uroczyście obcho
dzili najmłodsi obywatele Zlo-

W rolniczym zespole spół
dzielczym w Swicrczynie wy
chodziło codziennie do pracy 
20—30 kobiet. Wróg klasowy, 
nie chcąc donuścić do pomyśl
nego rozwoju gospodarczego 
spółdzielni rozpuścił plotkę, że 
kobiety za swoją pracę otrzy
mają jedynie połowę zaliczki, 
wpłacanej mężczyznom.

Ta dywersyjna plotka wy- 
woWa zaniepokojenie wśród 
części mniej uświadomionych 
kobiet, które dały jej posłuch. 
Niektóre z nich przestały na
wet wychodzić do pracy.

Dopiero, gdv członkowie or 
ganlzacji nartyjnej wykazali i 
udowodnili, że kobieta w spół 
dz'elni produkcyjnej trakto
wana 1est na równi z mężrzvz 
na i korzysta z tych samych 
praw — z jeszcze większą na
wet ochota i randem przystą 
piły do dalszych prac.

Z doświadczeń rolniczego ze 
społu spółdzielczego w Wiel
bokach winny hrać przykład 
wszystkie zarządy, organizacje 
partyjne i koła gospodyń wiej 
skich wszys+kich spółdzielni 
produkcyjnych naszego woje
wództwa. Należy więcej, niż 
dotychczas pracować nad pod 
niesieniem świadomości poli
tycznej kobiet, wciągnięciem 
ich do <”"’nnego udr’nł»w ży 
c’u spółdzielczym. Pełne włą
czenie się do prac kobiet jest 
bowiem jednym z ważnych 
czvnn’ków wzmocnienia go
spodarczego i politycznego 
snółdzielni produkcyjnych. 
Trzeba wysuwać przodujące 
w pracy, najbardziej aktywne 
kobiety, takie jak tow. Irena 
Malmur w Wielbokach na sta 
nowiska kferwonfeze, wybie
rać je do zawodów, na bryga
dierów i grunowych.

Nie ma żadnej wątpliwości, 
że z tych obowiązków kobie
ty dobrze się wywiążą. (R)

W trosce o pełne zaopatrzenie miasta
w arlykuły pierwszej potrzeby

Nieporządki w gospodzie 
„Kotwica" w Darłowie

Dnia 20 maja br. uczestnicy 
wycieczki zorganizowanej 
nrzez Ośrodek Szkoleniowy 
Mechanizacji Rolnictwa w 
■Wietrznie nrzyszli do gospody 
ludowej ..Kotwica" w Darło
wie. by zieść obiad.

Mimo, iż wykupili blankie
ty na obiad klubowy, składa- 
incv się z trzech dań, po 2- 
godzinnym(l) czekaniu otrzy
mali przypalone żeberka z kar

towa swói dzień — Międzyna
rodowy Dzień Dziecka. Rano 
we wszystkich szkołach odby
ły sie zorganizowane przez dzie 
ci akademie, połączone z wy
stępami artystycznymi, po 
południu zaś w parku miej
skim imprezy aportowe, wy8'ę 
pv artystyczne oraz zabawa 
dziecięca, prowadzona przez 
aktyw ZMP-owskl.

Uroczystości związane z 
MDD odbyły idę także we 
wszystkich gminach powiatu 
złotowskiego.

F. RUMIŃSKI

toflami bez sosu, a dla czte
rech snośród nich nawet tego 
zabrakło, chociaż należność za 
obiad klubowy zanłacili. Poza 
tvm wszyscy czekali jeszcze 
40 minut na podanie noży i 
widelców.

Pytanie: dlaczego kierownik 
tei gocnody nie przedsiebie- 
rze ndnowiedni^h środków. 
ąbv usprawnić obsługę i zad
bać o to, bv w gospodzie lu
dzie rzeczywiście mogli sie na 
jeść? E. WOJTASZEK
Dziurawy tłach... i Zarząd 
Miejski w Koszalinie

Przez trzy lata ustawicznie 
składam dziesiątki podań do 
Wydziału Nieruchomości Za
rządu Miejskiego w Koszali
nie z prośbą o naprawę da
chu, który podczas deszczu 
przecieka.

Przybywające komisje fa 
było ich dotąd 4) przyrzekały 
mi solennie, że ,a jnkże, dach 
zostanie natychmiast napra
wiony!" No i do dzisiaj nic.

Budynek przy ul. Bieruta 
Nr 3, w którym mieszkam, z 
dnia na dzi«-ń coraz bardziej 
niszczeje. A ja chodzę w domu 
nod parasolem i czekam na 
piękną pogodę, lub na zmiło
wanie Zarządu Miejskiego w 

Koszalinie. A. TABAKA

W tych dniach wyjechały na kolonie letnie dzieci 
pracowników roszarni lnu w Koszalinie.

Ci dzielni „marynarze" nanewno będą dobrze czuć 
się w dalekich górach, gdzie odbywają się kolonie.

Marek Konopnicki — synek robotnika roszarni — 
cieszy się, że będzie miie spędzał czas na koloniach let
nich, w gronie licznych kolegów.

i trzeba zaradzić. Jak wiado
mo przemysł państwowy posia 
da większą ilość odpadków 
skórzanych, z których produ
kuje się obuwie dla dzieci. 
Dlatego też spółdzielnia pra
cy ..Dobry But", która w sze
rokim zakresie wykorzystuje 
odpadki skórzane dla produk 
cji obuwia damskiego, z. po- 
wodzen!em mogłaby usunąć 
także pozostałe braki na ryn
ku wewnętrznym, w zakresie 
zaopatrzenia w obuwie letnie 
dla dzieci. •

Dużej czujności wyrnaga się 
od ekmedierdów w walet re 
spekulacją, z handlem łańcusz 
kowym.

Jednak niejednokrotnie no
tuje się wypadki karygodnej 
obojętności personelu sklepo
wego wobec objawów speku
lacji.

Instytucje handlowe w Ko
szalinie powinny również sta
ranniej przygotować się na 
okres największego nasilenia 
ruchu wczasowego, który przy 
nada na miesiące letnie. Spo
dziewany jest duży przypływ 
wczasowiczów m. in. do Miel
na, a w związku z tvm zwięk
szone 7apotrzebowanie przędą 
wszystkim na artykuły żywno 
ściowe. Wrstepujące Juz dziś 
niedociągnięcia w zaopatrze
niu sklepów w te towary po
winny być sygnałem dla „Pio 
rtiera" i MHD. Trzeba doklad 
nie zanalizować potrzeby ryn
ku i znaleźć sposób ich zaspo
kojenia.

Skoro nasze placówki hand 
lowe w pełnym zrozumieniu 
swojej _ roli i zadań, z całym 
poczuciem odpowiedzialności 
podejdą do tych zagadnień, 
wvsłuchui»c tiważnł- krytycz
nych głosów klientów i kon
sumentów. znajda niewątnli- 
wte sposoby rozwiązania obe<j 
nvch trudności i zlikwidowa
nia niedomagać — nie szuka
jąc ich w dalekich „centra
lach' lecz we własnym kosza
lińskim podwórku.

Mieszkańcy Koszalina czę
sto skarżą się na nieregularne 
zaopatrzenie miasta nie tylko 
w produkty spożywcze. ale 
również w artykuły przemys
łowo. Często bywa, że np. w 
transporcie obuwia brak jest 
numerów małych, lub nadcho
dzą filiżanki bez spodeczków, 
albo lampy bez kloszy itp. Nie 
dociągnięcia te maią swe źród 
ło przede wszystkim w wad
liwym planowaniu zaonatrze- 
nia i w złej dystrybucji puli 
towarowei. Skutkiem tego to
wary, których brak odczuwa 
się np. w Koszalinie, znajdują 
się w nadmiernej ilości w Słup 
sku czy Szczecinku i na od
wrót.

W okresie letnim duży iso- 
pyt mają wyroby mleczne, jak 
iwaróg, ser b!ałv, kefir i inne, 
które powinny być spr’edawa 
ne w sklepach detalicznych. 
Jednak mimo, że centralny 
Zarząd Przemysłu Mleczar
skiego nrodukttie ie w znacz
nej ilości, dyrekcja kos-aliń- 
skiogo „Pioniera" i MRT» nie 
zatroszczyły się dotychczas 
o zaopatrzenie swych sklepów 
w te artykuły.

Zbliża sie lato. Wiele rodzi
ców chciałoby kuDić nowe bu 
eiczki swym pociechom. Ale w 
Koszalinie odczuwa się brak 
obuw'a dziecięcego, szczególg 
nie dla dzieci najmłodszych. 
I temu brakowi także można

Z nad morza — w "órv



Pomóżmy ofiarom 
barbarzyństwa 

Amerykanów w Korei
„Ja. Stanisław Wasilewski, 

dekarz grupy technicznej ze
społu PGR Barnów, pow. Mia 
stko, wojew. koszalińskiego, 
chcąc dać wyraz swej solidar 
ności z bohatersko walczącym 
przeciwko amerykańskim na
jeźdźcom ludem Korei, przez
naczam należne mi pieniądze 
za niewykorzystany urlop i 
część wynagrodzenia za maj 
w kwocie 500 zł^ia rzecz Fun 
duszu Światowej Rady Poko
ju, z przeznaczeniem na po
moc ofiarom barbarzyńskich 
bombardowań prowadzonych 
przez- bandyckie wojska ame
rykańskie w Korei.

Wzywam wszystkich robot
ników i chłopów, inteligen
tów i rzemieślników do skła
dania ofiar na ten cel.

Niech żyje bohaterski na
ród KoreJ, walczący z ame
rykańskim imperializmem!**
STANISŁAW WASILEWSKI

Premier Rządu RP polecił nam 
pozdrowić dzieci woj. koszalińskiego

Irek Zybowski opowiada o swoim pobycie w stolicy

Lato za pasem...
...a w Mieln!e dotychczas nie 

uruchomiono punktów sprze
daży napojów j posiłków d’a 
licznych rzesz wycieczkowi
czów. Jadłodajnia i kioski z na 
pojami miały być otwarte od 
dnia ł5 maja, a dziś już jest 
2-gi czerwca i „głucho wszę- 
dzie’’...

Może wreszcie ocknie się dy
rekcja przemysłu gastronomicz 
nego, „Pionier’* i MHD?

J. DZIEMIAN

Kiedy wyjeżdżałem do War 
szawy wraz z innymi przo
downikami nauki i pracy spo
łecznej na centralny obchód 
Międzynarodowego Dnia Dziec 
ka, obiecałem kolegom — ucz 
niom naszej szkoły, którzy 
mnie delegowali, że po po
wrocie opiszę wszystko w 
„Głosie Koszalińskim**, tak, 
żeby każdy mógł przeczytać 
jak spędzaliśmy w stolicy na
sze dziecięce święto.

Do Warszawy przyjechali
śmy dnia 31 maja wieczorem. 
Tu zaopiekowali się nami 
ZMP-owcy, uczniowie Liceum 
Pedagogicznego. Dworzec był 
pięknie ozdobiony transparen 
tami i emblematami, obrazu
jącymi rozkwit i szczęście 
dziecka w ZSRR, w naszym 
kraju i we wszystkich kra
jach demokracji ludowej.

Nazajutrz rano spotkaliśmy 
się na Rynku Mariensztac
kim z dziećmi warszawskimi 
Powitanie było serdeczne i ra 
dosne. Później oglądaliśmy 
trasę W—Z, MDM, Nowy 
Świat i Muranów, na którym 
spotkaliśmy się i rozmawiali
śmy z wieloma przodownika
mi pracy, a przede wszyst
kim z inżynierem Sygalinem, 
który kierował budową tra
sy W—Z.

Po południu byliśmy gość
mi Premiera Józefa Cyrankie 
wieża. Byli obecni także lite
raci, żołnierze i ambasadorzy

zagraniczni, którzy w serdecz 
nych słowach wyrazili swą 
radość z powodu uzyskania 
przez nas dobrych wyników

W Kołobrzegu trzeba 
uruchomić detaliczny 
punkt sprzedaży ryb
Kutry rybackie codziennie 

dostarczają do Kołobrzegu 
dziesiątki ton ryb, które Cen
trala Rybna rozprowadzą do 
różnych miast — i tylko w sa 
mym Kołobrzegu nie można 
kupi! ani kilograma ryby, 
gdyż Centrala Rybna dotych 
czas ne uruchomiła detalicz
nego punktu sprzedaży.

To niedopatrzenie należy 
jak ąajszybciei usunąćj aby 
ludność Kołobrzegu mogła 
wreszcie kupować rybv we 
własnym mieście, bez potrze 
by jeżdżenia po nie np. do 
Białogardu.

C. C.

w nauce i w pracy społecznej.
Jeszcze tego samego dnia 

urządzono dla nas występ ar
tystów Domu Wojska Polskie 
go, a potem oglądaliśmy popi 
sy artystycznych zespołów 
młodzieżowych z całej Polski.

W następnym dniu zwiedzi
liśmy Muzeum Wojska Pol
skiego i ogród zoologiczny. 
Na zakończenie naszego po
bytu w stolicy otrzymaliśmy 
podarki. Żegnano nas bardzo 
serdecznie.

Wśród tych wszystkich ra
dości myśleliśmy także o dzie
ciach krajów kapitalistycz
nych, cierpiących głód i nę
dzę.

Premier Józef Cyrankiewicz 
w imieniu Rządu Polskiego 
przesyła dla dzieci naszego 
województwa najserdeczniej
sze pozdrowienia oraz życze
nia osiągnięcia jak najlep
szych Cyników w nauce.

IRENEUSZ ZYBOWSKI 
Szkoła Podstawowa Nr 1 

w Koszalinie

IV dniu 4 czerwca br. odbyły się w Krakowie okręgo
we finał V Igrzysk Szkolnictu. 7«. udowego.

Na zdjęciu: Fragment pokazu rytmiki i tańców w wy 
konaniu 10(10 dziewcząt te szkół zawodowych.

Czyn plebiscytowy 
pracowników Wydz. Komunikacyjnego PRN 

w Kołobrzegu

PIASKOWNICA — TiF.7. PIASKU

Dla uczczenia Narodowego 
Plebiscytu Pokoju, pracowni
cy Wydz. Komunikacyjnego 
PRN w Kołobrzegu wykonali 
szereg podjętych zobowiązań 
produkcyjnych, naprawiając 

in. sposobem hydraulicz- 
njtn drogę długości 450 m., 
pokrywając żwirem 5 km. dro

gi nr 124, oczyszczając rowy 
przydrożne dł. 800 m, oraz 
wożąc do składnicy złom, ze
brany w różnych punktach 
miasta.

Suma uzyskanych stąd o- 
szczędności wyniosła 3500 zł.

C. CIBOROWSKI

W parku koszalińskim jest piękna piaskownica..: bez 
piasku. Spójrr -iena smutne minki tych dzieci..: Po traw 
nikach chodzić nie można, więc gdzie się bawić?.

A wystarczyłoby parę wozów piasku, , iy wielu dzie
ciom sprawić prawdziwą radość..:

Apel piłkarzy
Unii (Chorzów)

W Chorzowie odbyła się narada robocza sekcji piłkarskiej ZS 
Unia poświęcona przygotowaniom sportu polskiego do zbliżającego 
się III Zlotu Młodych Bojowników o Pokój w Berlinie. Na naradzie 
omówiono również brutalną napaść policji francuskiej na polskiego 
działacza sportowego inż. Olszowskiego.

Referat o przygotowaniach postę 
powej młodzieży całego świata do 
III zlotu Młodych Bojowników o 
Pokój w Berlinie 1 Igrzysk sporto
wych oraz o znaczeniu odznaki 
SPO wygłosił piłkarz Cebula. Mówił 
on również z oburzeniem o prowo 
kacji policji francuskiej w stoeun 
ku do polskiego działacza sporto
wego lnż. Olszowskiego.

Po referacie wywiązała się dysku 
sja, w której szczególnie wsźech- 
stronnle omawiano znaczenie SPO. 
Omówiono krytycznie dotychczaso
wą sytuację w klubie na odcinku 
SPO i podkreślono konieczność ma 
sowego przystąpienia do zdobywa
nia norm na odznakę.

W uchwalonej rezolucji zebrani 
potępili ostro brutalną napaść po
licji francuskiej na przedstawiciela 
OKKF lnż. Olszowskiego. „Postępo 
wanle takie — czytamy w rezolu
cji — jest wyrazem rozkładu i zgni

llzny moralnej reakcyjnych władz 
francuskich".

Na zakończenie zebrania zaslużo 
ny mistrz sportu Cieślik odczytał 
zobowiązanie, w którym wszyscy 
członkowie drużyny piłkarskiej 
ZKS Unia Chorzów dla uczczenia 
III Zlotu Młodych Bojowników o 
Pokój w Berlinie zobowiązali się 
zdobyć normy na odznakę SPO 
do dnia 15 sierpnia br. oraz przy
stąpić do budowy toru przeszkód 
na swoim stadionie w Chorzowie.

Podejmując powyższe zobowiąza
nie piłkarze Unii wezwali sporto-y 
ców zrzeszeń sportowych, blorących 
udział v. zawodach 1 rozgrywkach 
wszystkich gałęzi sportu i na wszy
stkich szczeblach do podjęcia tego 
apelu 1 włączenia się przez powzię 
cio podobnych zobowiązań do ucz
czenia III Zlotu Młodych Bojow
ników o Pokój w Berlinie.

Po odczytaniu zobowiązania 
przedstawiciele wszystkich sekcń 
wyczynowych Untl składali zobowią 
zania w imieniu swoich sekcji m. 
lun. członkowie ZMP i dwóch spor
towych brygad produkcyjnych ZP 
Azoty zatrudnieni w kotłowni zo
bowiązali s'ę skrócić £zas czyszczę 
nla kotła parowego o 250 roboczo- 
godzln.

Zebranie zakończono odśpiewa
niem Hymnu Młcdych po czym 
wszyscy uczestnicy narady przystą 
pili do budowy toru przeszkód na 
stadionie sportowym Unii.

Człuchówskie „Ogniwo0 
zwycięża

Ostatnio odbyły się w Człucho
wie spotkanie towarzyskie w piłce 
siatkowej i tenisie stołowym po
między mielscowyml drużynami 
„Ogniwa** 1 „Bodowi mych". W o- 
bu spotkaniach zwyciężyły druży
ny Ogniwn — w siatkówce 2:U, w 
tenisie stołowym 7:4.

J. LIPIŃSKI

Sport 
na Węgrzech

Zakończyły się wios"nne rozg-yw 
ki pierwszej rundy ligi piłkarskiej. 
Mistrzem wiosennym została druży 
na Ba-tya 13 gier, 23 pkt, przed 
Honved 13 g er. 22 pkt.

Burokraci 
w Radzie Głównej 

ZS Stał
Zarząd Klubu sportowego 

„Stal’* w Ustce kilkakrotnie 
zwracał się d > Rady Głów
nej ZS „Stal * ż prośba o za
twierdzenie inwestycji na bu 
dowę boiska sportowego w 
Ustce. Do chwili obecnej nie 
otrzymał jednak żadnej odpo 
wiedzi.

Naieży nadmienić że w 
ustce rozpoczął się sezon 
wczasów pracowniczych. 
Wczasowicze chętnie uprawia 
liby sport, ale cóż — nie ma
ją gdzie.

Może wreszcie Rada Głów
na zrzeszenia sportowego 
„Stal’’ zdecyduje się tę spra
wę pozytywnie załatwić?

A- Kabaciuskl j

— A czego? — zapytał podejrzliwie.
— Ułowu. Zuch, wspaniały ułówl I przykład dla ludzi> 

I porządny zarobek...
Odpływający seiner przeraźliwie sygnalizował. W górach 

odpowiedziało mu echo.
— Posłuchaj. Al^IRy Stiepanowlczu — rzekł Nj-rkow — 

powiedz prawdę, nie obrzydło cl. źe tak żyjesz?
— Jak? — ponuro zapytał Wiesielczakow; spojrzał na 

Nyrkośva przelotnie spode łba.
— Jak wilk — spokojnie odpowiedział Nyrkow. — Tobie 

może się zdaje, źe jesteś człowiekiem? Nie jesteś człowie
kiem, tylko jakimś anachronizmem... Coś w rodzaju zamro
żonej pluskwy, mówią, że one przetrwają i sto lat....

— Proszę cię, idż już sobie — głuchym głosem odezwał 
się Wiesielczakow.

Wciągnął buty I patrzył z roztargnieniem dokoła zasta
nawiając się, do czego by się tu wziąć.

— Odejść — to nic trudnego — wzruszył ramionami 
Nyrkow — tylko przykro patrzeć, jak człowiek sam się gu
bi Przecież... mógłbyś być chlubą kombinatu... A kim właś
ciwie jesteś?

— Proszę cię, idź już sobie — powtórzył Wiesielcza
kow.

— Twoja wola, zaraz sobie pójdę — uśmiechnął się 
Nyrkow nie ruszając się z miejsca — ale przyszedłem do 
ciebie w pewnej sprawie Cbcemy cię prosić o pomoc.

— Jaka znów pomoc? — podejrzliwie zapytał Wiesielcza
kow. .

— Wiesz, co się przytrafiło Antonowowi?
—- Nie wiem.
_  Ubiegłej nocy zarzucił sieć na morzu — powiedział 

Nyrkow przysuwając się do Wiesielczakowa. — Po prostu 
wstyd! 1 jak się to stało — nic rozumiem. Porządny czło
wiek... Doświadczony rybak kaspijski— Jak mu się to mogło 
przytrafić? Czy się lina przetarła, może była zgniła... Slo> 
wein, co tu gadać — wstyd, i jeszcze w najpiękniejszej 
porze sezonu. ,

Umilkł i spojrzał na Wiesielczakowa, który siedział ze 
spuszczoną głowa.

— Ten wypadek z Antonowem — ciągnął Nyrkow — 
będziemy jutro omawiać na zebraniu ogólnym. A do cielne 
mamy prośbę: zabierz głos i wytłumacz młodzieży, jak się 
to mogło stać... •

Wiesielczakow odsunął się odruchowo od Nyrkowa.
— Nie chcę — powiedział-drżącym głosem — nie na« 

daję się na sędziego.
— Ale dlaczego? — jakby nie widząc jego zdenerwo

wania spokojnie zapytał Nyrkow. — Jesteś przecież starym 
doświadczonym rybakiem. Dlaczego nie możesz nauczyć mło
dzieży?

— Nie chcę — burknął Wiesielczakow i nagle krzyknął: 
— Odejdź! Prosiłem cię przecież! Rozumiesz?

Nyrkow wzruszył ramionami i wyszedł w milczeniu. 
Wiesielczakowowi wydało się, że uśmiechnął się lekko na 
odchodnym.

„Wie, wie, wie! — waliło mu w skroniach. — Wszystko 
wie! Dlaczego chce, żebym właśnie ja,< Wiesielczakow, wy« 
stąpił na zebraniu? Dlaczego się uśmiechnął, kiedy od
chodził?”

Trzeha uciekać, uciekać stąd! Lecz to przecież Sachalin! 
Kiedy jedzie statek na kontynent! I gdzie uciec?

Wiesielczakow zebrał wszystkie siły i zmusił się do spo* 
koju. „Głupstwo, Nyrkow o niczym nie wie — uspokajał się 
w duchu. — Skąd może wiedzieć?’’ Na tamtym dryfterze 
nikt nic nie zauważył — to fakt. Swoich rybaków się nie 
obawiał. Jeśli milczeli wtedy o świcie pomagając mu wy» 
rzucić w morze własna sie-5. żeby nie było dowodów, jeśli 
nie wydali go po powrocie na brzeg, to już teraz, kiedy po
zostało tylko odebrać pieniądze, będą na pewno milczeć...

Perswadując sobie, że Nyrkow o niczym nie wie, Wie- 
eielczakow odczuwał jednak dręczący niepokój.

Nie spał przez całą noc, a z rana poszedł do Nyrkowa 
i oświadczył, że chce wystąpić na zebraniu. Wydawało mu 
się, że wystąpienie rozwieje ostatecznie wszelkie poderzenia.

Zebranie było wyznaczone na dwunastą. Wiesielczakow 
szedł nic przed sobą nie'widząc. Myśli kotłowały mu się w 
głowie. Podchodząc już do „domu rosyjskiego” zaczął się 
znowu wahać: czy warto wystąpić?...

C. d n.
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